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Florencki złoty wiek w propagandzie medycejskiej  
(Cristoforo Landino, Xandra) –  

narodziny i trwanie mitu1

Grażyna Urban-Godziek 
Uniwersytet Jagielloński

„Renesans to złoty wiek kultury europejskiej, a centrum jego rozkwitu stano-
wiła Florencja”. To jeden ze szkolnych aksjomatów, opinia należąca do common 
knowledge każdego Europejczyka ze średnim wykształceniem. Wprawdzie idea, 
że oto powrócił złoty wiek, rzeczywiście może zostać uznana za florencką2 i nie-
wątpliwie oddaje ona, oddziałujący na całą Europę, rozkwit tamtejszej kultury 
XV i XVI wieku, samo jednak posłużenie się ową formułą było uwarunkowane 
raczej sytuacją polityczną i miało wymiar propagandowy. Propaganda tworzona 
przez najwybitniejszych artystów, uczonych i poetów, okazała się niezwykle sku-
teczna i długotrwała.

1 Artykuł powstał w ramach realizacji grantu Narodowego Centrum Nauki „Od paraklausithyro-
nu do serenady” (nr 2012/07/B/HS2/01297).

2 Można zaryzykować takie twierdzenie, ponieważ to właśnie w pismach Florentyńczyków najczęś-
ciej pojawia się owo określenie w stosunku do epoki, w której żyją. Najsłynniejsza i najczęściej 
przytaczana jest wypowiedź Marsilia Ficina z listu do Paola z Middelburga (Lodi del nostro secolo, 
che è d’oro per i suoi aurei ingegni). Na zakończenie rozważań o poetyckich wyobrażeniach czte-
rech wieków oraz o Platońskiej klasyfikacji charakterów ludzkich z odniesieniem do właściwości 
kruszców (ołów, żelazo, srebro, złoto) tak wypowiada się o własnej epoce: „Questo secolo, infat-
ti, come aureo, ha riportato alla luce le arti liberali già quasi scomparse, la grammatica, la poesia, 
l’oratoria, la pittura, la scultura, l’architettura, la musica, e l’antico suolo della lira Orfica. E ciò 
a Firenze”. Cyt. za: E. Gar in, Il rinascimento italiano, Bologna 1980, s. 89. [Ten wiek, w isto-
cie, jest jak złoty, wyprowadził na światło sztuki wyzwolone, które już prawie zanikły, gramatykę, 
poezję, wymowę, malarstwo, rzeźbę, architekturę, muzykę, i starożytną dziedzinę liry orfickiej. 
A wszystko to we Florencji]. Jeśli nie oznaczono inaczej, przekłady pochodzą od autorki artykułu.
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1.

Koncepcja szczęśliwego wieku ludzkości utraconego na skutek grzechu, postę-
pującej degradacji człowieczeństwa, aż do jego całkowitego upadku, po którym 
może być już tylko lepiej, obecna jest we wszystkich kulturach3. Po myśli staro-
żytnej Europa odziedziczyła trzy główne koncepcje następujących po sobie epok. 
Jedna, regresywna – zakłada degradację ludzkości i upadek: od boskiego kosmicz-
nego ładu do ludzkiego chaosu (Eden, cztery wieki ludzkości), druga, progresyw-
na – postęp i ewolucja: od chaosu prapoczątków do „kosmosu” – harmonii świata 
ucywilizowanego (emblematem jest tu Prometeusz kształtujący i cywilizujący czło-
wieka, w ten nurt wpisuje się też ewolucjonizm Darwina, zaadaptowany do nauk 
społecznych przez Marksa), trzecia, eschatologiczna – teoria Czterech Monarchii 
z Księgi Daniela4 przekształcona w teorię sześciu wieków. Choć właściwie są sobie 
przeciwstawne, teoriami tymi posługiwano się komplementarnie.

Fascynacja literaturą klasyczną u progu epoki nowożytnej sprawiła, że najpopu-
larniejszy wśród humanistów stał się mit – powtarzających się cyklicznie – czterech 
wieków ludzkości5. Nośnikiem tego wyobrażenia były przede wszystkim pisma 
Wergiliusza: IV ekloga wraz z Eneidą i Georgikami, Owidiusza pierwsza księga Me-
tamorfoz, następnie (w kolejności przyswajania w kulturze europejskiej) Fenome-
na Aratosa z Soloi oraz Prace i dnie Hezjoda. Za tradycją średniowieczną przekaz 
klasyczny łączył się niekiedy z biblijnym (Dante utożsamia wiek złoty z Edenem6, 
który jako Paradiso terrestre przedstawiony jest w stylistyce bukolicznej).

3 Zob. np. G.S. Kirk, Myth. Its Meaning and Functions in Ancient and Other Cultures, Cambridge 
1970; A.O. Lovejoy, G. Boas, Primitivism and Related Ideas in Antiquity, Baltimore 1935.

4 Żywa w średniowieczu koncepcja opisu i interpretacji dziejów, oparta na biblijnej Księdze Danie-
la 2, 31–45 i 7, 1–28 i komentarzu do niej autorstwa św. Hieronima, następnie opracowanym 
przez św. Augustyna Civ. Dei. XXII, przejęta została przez Euzebiusza z Cezarei, a za nim przez 
wszystkich autorów piszących historie uniwersalne, jak Izydor z Sevilli, Beda Czcigodny, Win-
centy z Beauvais i pomniejsi. Ideę tę odrodził Melanchton, za jego przykładem powracają do niej 
historycy protestanccy przeciwstawiający się pogańskim, klasycyzującym teoriom.

5 Ta poetycka forma oddawała przekonanie humanistów, że w okresie starożytności ludzkość osiąg-
nęła maksymalny rozwój. Rzym był więc probierzem doskonałości. „Quid est enim aliud omnis 
historia quam Romana laus?” [Cóż więc pozostaje innego, niż pochwała historii rzymskiej?] – za-
pytywał Petrarka. Idea rozwoju własnego człowieczeństwa, tak by dorównać temu szczytowemu 
okresowi, była czynnikiem napędzającym przemiany cywilizacyjne renesansu. Por. K. Pomian, 
Przeszłość jako przedmiot wiedzy, Warszawa 2010, s. 61 i nast.

6 „Quelli ch’anticamente poetaro / l’ e tà  de  l’oro e suo stato felice / forse in Parnaso esto loco 
sognaro. / Qui fu innocente l’umana radice; / qui primavera sempre e ogne frutto; / nettare è qu-
esto di che ciascun dice” (Dante, Purgatorio XXVIII 139–143) cyt: Dante  Al ighier i, La Com-
media secondo l’antica vulgata, wyd. G. Petrocchi, Milano 1966–1967. [„Pieśniarze, co to śpiewali 
przed laty / O wieku złotym i szczęśliwym bycie, / W snach wieszczych może te widzieli światy. 
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W kontekście nowej, przeczuwanej epoki pierwszy odwołał się do tej koncep-
cji Petrarka. W myśl obowiązującej wówczas teorii Czterech Monarchii (iden-
tyfikowano je zazwyczaj z cesarstwem babilońskim, Medów i Persów, imperium 
Aleksandra Wielkiego oraz Cesarstwem Rzymskim7), początek epoki ostatniej 
zbiega się z narodzinami Chrystusa8. Ten zapoczątkowuje nową erę, po której 
nastąpi Paruzja, Sąd Ostateczny i nastanie ostatnia monarchia: Królestwo Boże 
na Ziemi. W ten sposób historia została podzielona na dwa okresy: pierwszy, błę-
du i ciemności, oraz następujący po nim, oczyszczenia i prawdy – a pomiędzy 
nimi stanął Krzyż na Kalwarii9. Z drugiej strony wciąż żywa była polityczna idea 
translatio imperii, według której Karol Wielki, tworząc swe państwo, wskrzesił 
Cesarstwo Rzymskie. Znalazłszy się w rękach barbarzyńców, Cesarstwo zostało 
zniszczone i, zdaniem Petrarki10, dalej pozostawało ułomne. W jego własnych 
dziełach historiograficznych (głównie w drugiej redakcji De viris illustribus) wy-
raźnie kształtuje się podział na „starożytne” i „nowe” (antiquae, novae), przy czym 
momentem oddzielającym epoki jest albo narodzenie Chrystusa, albo upadek 
Rzymu, gdy ten dostaje się w ręce barbarzyńskich, czyli nierzymskich cesarzy11. 
Co istotne, to zróżnicowanie na stare i nowe nie ma wyłącznie funkcji chrono-
logicznej, lecz przede wszystkim wartościującą: „starożytne” odnosi się do stanu 
pierwotnego, to jest doskonałego, podczas gdy „nowe” – do dzisiejszego zdegra-
dowanego, zepsutego świata, który oddalił się od pierwotnej szczęśliwości. Od-
wołanie do koncepcji cykliczności historii daje nadzieję na powrót tego stanu 
doskonałości. W odróżnieniu od historyków wcześniejszych, Petrarka nie pisze 
historii uniwersalnej, lecz interesuje się wyłącznie Rzymem, rozpoczyna też swój 
opis od założenia Miasta, koncentrując się na okresie republikańskim, a kończy 
na jego upadku (epoka cesarska znacznie go przybliża). W ten sposób Petrarka 
ustanawia nowy podział chronologiczny historii, odwrotnie też wartościuje epo-
ki – i tak epoka starożytna jest wiekiem świetności, podczas gdy następująca po 
niej współczesna – wiekiem ciemności i upadku.

Petrarka wprawdzie wyraża nadzieję na powrót dawnej świetności, jest to chyba 
jednak nie tyle przeczucie wielkiej zmiany, rozbudzenia kulturalnego, społecznego 

/ Tu wiódł człowieczy szczep niewinne życie; / Tu był maj wieczny, owoc wiecznie źrzały”]. Cyt. 
za: Dante, Boska Komedia, tłum. E. Porębowicz, Warszawa 1922.

7 Inna nieco identyfiakcja zob. D. Mendels, The Five Empires: A Note on a Propagandistic Topos, 
„The American Journal of Philology” 1981, vol. 102, no. 3 (Autumn), s. 330–337.

8 Część historyków średniowiecznych w myśl koncepcji translatio imperii uważało, że Cesarstwo 
nadal istnieje, i nie wyodrębniało epoki chrześcijańskiej.

9 D. Comparet t i, Vergil in the Middle Ages, tłum. E.F. Benecke, London 1908, s. 174.
10 Zob. np. jego Apologia contra cuiusdam anonymi Galli calumnis [za:] T.E. Mommsen, Petrarch’s 

Conception of „Dark Ages”, „Speculum” 1942, vol. 17, no. 2 (April), s. 236.
11 Ibidem, s. 237. Końcem starożytności byłaby epoka Konstantyna.
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i religijnego, nagłego skoku cywilizacyjnego, jakiego dokona wkrótce Europa, co 
raczej nadzieja odrodzenia idei Rzymu – z jego literaturą, sztuką, ustrojem – wszyst-
kim, co wedle mistrza z Arezzo stanowiło o jego wielkości. Z tą myślą zwraca się 
do trzech sił politycznych, które mogły sprawić, by Rzym się podniósł, sił o po-
niekąd sprzecznych interesach: do papieża Urbana V apeluje o powrót z wygnania 
awiniońskiego do Wiecznego Miasta, by przywrócił złote wieki dominacji Koś-
cioła rzymskiego12; popiera przywódcę powstania antyoligarchicznego, trybuna 
ludowego Colę di Rienzo, który chce przywrócić Republikę Rzymską – od nie-
go, podobnie jak i od cesarza Karola IV, oczekuje, że przejmą dziedzictwo rzym-
skie i przywrócą wielkość starożytnego państwa. Petrarka, który boleśnie przeżył 
pierwszą wizytę w stolicy dawnego imperium, gdy zobaczył upadek jej budowli 
i instytucji, rozkład moralny i polityczny, sądził, że Roma – miasto, ale i cesar-
stwo, idea, podniesie się z upadku, gdy pozna samą siebie („Quid enim dubita-
re potest, quin illico surrectura sit, si ceperit se Roma cognoscere?”13 Familiares, 
VI 2). I tak odrodzenie kulturowe ma pociągnąć za sobą odrodzenie państwa.

2.

Przegląd poezji łacińskiej14 XV i XVI wieku przekonuje, że motyw wieku zło-
tego przywoływany jest albo w poezji bukolicznej lub erotycznej, na przykład 
w kontekście panującej wówczas wolnej miłości15, albo w pochwałach władców, 
których panowanie przedstawiane jest jako nowy wiek Saturna. Takie konwen-
cjonalne porównania znajdujemy w wielu utworach poświęconych zwłaszcza 

12 „Incipit, credo, Christus Deus noster suorum fidelium misereri, uult ut arbitror, finem malis 
imponere, quae multa per hos annos uidimus, uult pro aure i  saecul i  pr inc ipio  Ecc le-
s iam suam, quam uagari propter culpas hominum diu sint, ad antiquas et proprias sedes suas 
et priscae fidei statum reuocare.” Seniles VII, cyt. za: T.E. Mommsen, op.cit., s. 240. [Wierzę, 
że Chrystus nasz Pan zaczął się litować nad swoimi wiernymi i, jak sądzę, chce on położyć kres 
naszym nieszczęściom, których mnóstwo w ciągu tych lat widzieliśmy, pragnie rozpoczęcia zło-
tego wieku dla swego Kościoła, który ze względu na grzechy ludzkie długo błądził, do starożytnej 
i właściwej swojej siedziby i dawnej wiary przywołany zostanie”].

13 Cyt. za: http://ww2.bibliotecaitaliana.it. 
14 Oparłam się na tekstach ze strony Poeti d’Italia in Lingua Latina (poetiditalia.it), poszukując słów 

kluczy.
15 Niech za przykład posłuży elegia Pietra Bemba, De amica a viro servata diligentissime [O przyjaciół-

ce starannie pilnowanej przez męża] (Carmina 15, 136–146), gdzie maluje wizję złotego wieku, 
w którym nie było zazdrosnych mężów, lecz wolna miłość i wszelkie rozkosze, nikt nie pilnował 
młodych dziewcząt i mogły chodzić po ulicach same, a także dzielić łoże z kim chciały, bo drzwi 
ich domów nie były zaryglowane – i ten szczęśliwy złoty wiek Pokoju wkrótce nadejdzie.
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papieżom – zgodnie z marzeniem Petrarki zasiadającym już wówczas na tronie 
rzymskim. Spójrzmy na dwa reprezentatywne przykłady zaczerpnięte z auto-
rów piętnastowiecznych. Epitafium Mikołaja V – papieża, którego pontyfikat 
(1447–1455) ostatecznie zakończył schizmę zachodnią i który zapoczątkował 
przebudowę zaniedbanego Rzymu już w nowym, renesansowym duchu – pió-
ra Eneasza Sylwiusza Piccolominiego (1405–1464), wielkiego humanisty, hi-
storiografa i poety, który sam trzy lata później zasiądzie na stolicy Piotrowej:

Hic sita sunt quinti Nicolai antistitis ossa,
Aurea qui dederat secula, Roma, tibi (Carmina varia 24, 1–2).

[Tu zostały złożone kości piątego biskupa Mikołaja, który dał ci, Rzymie, złoty wiek].

I drugi przykładowy tekst, Tetrastichon in laudem Innocentii pontificis Micha-
ela Marulla (1453–1500):

Aurea Saturni redierunt saecula prisci:
Omnia sedato murmure tuta iacent,
Pontifice adventante novo, clementia cuius
Proelia delevit, pax et ubique iacet16.

[Oto wrócił dawny złoty wiek Saturna: [już sam] twój pomruk uśmierza wszystko 
dokoła, przybywający nowy kapłanie, którego łagodność zakończy wojny i wszę-
dzie zapanuje pokój].

Jest to wiersz pisany a conto obietnic wyborczych nowego papieża (Innocen-
ty VIII, 1484–1492), który na konklawe zobowiązał się do zawiązania krucjaty 
przeciw Turkom i odbicia Konstantynopola. Zamiast tego jednak, przejmując od 
joannitów pojmanego brata sułtana Bajezyda II, Cema, za 40 tysięcy dukatów 
rocznie i relikwię świętej włóczni, papież zobowiązał się do dożywotniego wię-
zienia sułtanowego brata, by ten nie zagrażał jego pozycji.

Dziś pojęcia złotego wieku raczej nie kojarzymy z polityką. Jednakowoż włoscy 
humaniści nader często odwoływali się do niego właśnie w tym kontekście – a to 
dlatego, że rzetelnie odpracowali lekcję z Wergiliusza. Za upolitycznienie złote-
go wieku odpowiedzialny jest bowiem tenże nadworny poeta Oktawiana Augu-
sta. By zarysować proces inkorporacji złotego wieku do języka polityki, wróć-
my do pierwszych śladów takiego wykorzystania mitu w literaturze łacińskiej.

16 Cyt. za: http://www.poetiditalia.it/.
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3.

Opis kolejnych wieków, a właściwie pokoleń ludzkości pojawia się pierwszy raz 
w Pracach i dniach Hezjoda. Pierwsze, złote pokolenie śmiertelników (w. 109–126) 
powstało w czasach panowania Kronosa – żyli oni niczym bogowie, nie znając 
trosk i cierpienia starości, nie trudząc się pracą na roli, żywili się bowiem tym, 
co płodna ziemia sama rodziła, żyli radośnie, a umierali cicho i bez bólu, jakby 
zapadali w sen. Po śmierci zaś wraz z Kronosem zostali przeniesieni na Wyspy 
Szczęśliwe, gdzie trzykroć w roku ziemia rodzi wonne kwiaty i owoce. Po tym 
pokoleniu następują kolejne, coraz bardziej zdeprawowane: srebrne, brązowe, 
ród mężów herosów i pokolenie żelazne.

Drugim z najistotniejszych tekstów greckich oddziałujących na wizję Wergi-
liusza był fragment z Fenomenów (w. 96–136) hellenistycznego astronoma i poe-
ty Aratosa z Soloi (ok. 310–ok. 245 r. p.n.e.). Przedstawiając w aitiologicznych 
opowieściach poszczególne ciała niebieskie, Aratos opisuje historię gwiazdozbio-
ru Panny (Diké, Sprawiedliwość).

Póki płynął chwalebny on pierwszy wiek złoty,
A ludzie przestrzegali dobrowolnie cnoty […]
Święta Sprawiedliwości! i tyś nie gardziła
Śmiertelnem towarzystwem, aleś z nimi żyła
Każdego nauczając jego powinności,
A oni twój święty głos mieli w uczciwości17.

To szczęśliwe pokolenie żyło w prawości, nie doświadczając ni wojen, ni za-
morskich podróży – nie znano wartości złota, nikt więc nie narażał życia, by je 
zdobyć. Gdy jednak nastąpił wiek srebrny, Panna nie mogąc ścierpieć postępu-
jącej ludzkiej nieprawości, uciekła w góry, a kiedy zrodziło się następne, żela-
zne pokolenie

Nie mogła dalej zmieszkać z narodem okrutnym
Święta Panna, lecz poszła w niebo lotem chutnym
I osiadła to miejsce, skąd czasu nocnego
Da się widzieć.

17 Przekład Jana Kochanowskiego, za: idem, Dzieła polskie, wstępem i przypisami opatrzył J. Krzy-
żanowski, t. 2, Warszawa 1953, s. 329.
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Wizja złotego wieku szczęśliwości zyskuje szczególną popularność w Rzy-
mie końca epoki republikańskiej, od przeszło sześćdziesięciu lat szarpanym 
wojnami domowymi. Z mitem czterech (czy według Hezjoda pięciu) wieków 
ludzkości wiązała się bowiem koncepcja cykliczności dziejów. Jeśli więc teraz 
żyjemy w najgorszym, żelaznym wieku, gdy ludzie w swej zapalczywości dążą 
do samozniszczenia i gdy już gorzej być nie może, to zaraz cykl wieków po-
winien się odwrócić – narodzi się pokolenie lepszych i znów nastanie oczeki-
wany wiek złoty.

Owo oczekiwanie powtórnego przyjścia wieku pokoju najpełniej wyraził 
w swych pismach Wergiliusz18 – najpierw w Bukolikach, następnie rozwijając 
swą koncepcję w Eneidzie, wreszcie w Georgikach. Jego młodzieńcza ekloga 
IV, bardzo wyraźnie odwołująca się do tradycji epickiej19, przepowiada powrót 
szczęśliwych dla ludzi rządów Saturna i zstąpienie z nieboskłonu Dziewicy-
-Sprawiedliwości (gwiazdozbiór Virgo). Wtedy też narodzi się Dziecię. Ono za-
początkuje erę pokoju, zmaże grzechy ludzkości i samo zasiądzie wśród bogów. 
Na jego powitanie ziemia rozkwitnie, kozy same będą przychodzić do domu 
z wymionami pełnymi mleka i nie zlękną się lwów. Wszelkie zaś niosące jad 
rośliny i zwierzęta przepadną, by więcej nikomu nie szkodzić. Ta przemiana 
świata będzie jednak powolna i rozciągnięta na cały okres rośnięcia i dojrze-
wania Chłopca: od obecnej epoki żelaznej wieki będą się cofać – poprzez erę 
herosów walczących pod Troją – by na koniec odtworzyć szczęście najlepszej 
z epok. Ta powolna przemiana wiąże się ze stopniowym wyzbywaniem się zdo-
byczy cywilizacji – ludzkość zacznie rezygnować ze zdobycznych wojen, podróży 

18 Inną, eskapistyczną, wizję przedstawił wcześniej Horacy ok. 41–40 r. p.n.e. W epodzie XVI ma-
luje obraz skutków wojny od dwóch pokoleń niszczącej Rzym. Żadne z wrogich plemion, które 
mu zagrażały, żaden Hannibal ani Spartakus nie zniszczył tak kraju, jak jego właśni obywatele, 
z dziką zapalczywością przelewający bratnią krew. Z takiej ziemi, od takich rodaków można je-
dynie uciec na krańce świata. Powołując się na zanotowany przez Herodota przypadek ucieczki 
najmężniejszych mieszkańców greckiej Fokidy przed najazdem perskim, płynących morzem aż 
do ziemi obiecanej – danego im przez bogów lądu, gdzie założyli miasto Marsylię, Horacy śni 
o podobnej ucieczce. Jeśli wszyscy nie zechcą wypłynąć, niechże chociaż najlepsi (melior pars), 
którzy nie chcą gnuśnieć w łożach, wsiądą na okręty, by uniknąć zagłady, i wypłyną w poszuki-
waniu Wysp Szczęśliwych.

19 Wergiliusz odwołał się nie tylko do wspomnianej literatury greckiej, lecz także do pitagorejskiej 
doktryny Wielkiego Wieku oraz do etruskiej idei zamknięcia wieku (saeculum) jako nowego po-
czątku, jak również do rzymskich obrzędów lustrum. Nie są też wykluczone wpływy żydowskie-
go mesjanizmu na pisma Sybillińskie, z których korzystał Wergiliusz. Zob. I. Scott  Ryberg, 
Vergil’s Golden Age, „Transactions and Proceedings of the American Philological Association” 
1958, vol. 89, s. 112–131, zwłaszcza s. 114–116. 
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handlowych, miast otoczonych murami, w końcu odrzuci narzędzia rolnicze, 
bo ziemia sama zacznie rodzić. Regres cywilizacyjny20 ma doprowadzić do od-
krycia pierwotnej niewinności człowieka.

Ta właśnie ekloga „prorocza” zapewniła Wergilemu trwałe miejsce w gronie 
starożytnych „świętych” czczonych przez całe wieki średnie. Uznana za proro-
ctwo narodzenia Chrystusa Zbawcy była dowodem na chrześcijańską z natury 
intuicję nawet u pogan (jej tekst zestawiano z paralelnymi fragmentami Pisma 
Świętego); umieszczona pośród bukolik, zapoczątkowała połączenie opisu naro-
dzin Dziecięcia Bożego z poezją pastoralną i pastoralnym tłem.

W burzliwym wieku wojen domowych pragnęli Rzymianie jak najprędsze-
go ziszczenia proroctw o nowej erze pokoju. Te oczekiwania ludu doskonale 
wykorzystał dla propagandy swojej polityki zwycięski wódz Oktawian August, 
ogłaszając pax Augusta – pokój po rujnujących kraj latach bratobójczych walk. 
Ów pierwszy cesarz rzymski niezwykle umiejętnie prowadził swą politykę kul-
turalną – do zadań wiernych mu poetów (zwłaszcza Wergiliusza i Horacego) 
należało również sławienie niosącego pokój władcy. I choć to on ostatecznie 
pogrzebał republikę, z której tak dumni byli Rzymianie, to ową propagandą 
niosącego pokój oraz oczywiście sprawną reorganizacją państwa zdobył ser-
ca poddanych i ugruntował nowy ustrój już cesarskiego Rzymu. To właśnie 
on – Gaius Iulius Caesar Octavianus Augustus – z woli Wergiliusza staje się na-
stępcą założyciela narodu – Eneasza, gdy z obróceniem się cyklu dziejów wcieli 
się w jego syna Julusa, i to on wskrzesi w Rzymie nowy złoty wiek. Takie pro-
roctwo otrzymuje Eneasz w Hadesie od swego ojca Anchizesa, pokazującego 
mu na Polach Elizejskich jego potomków, w których wcielą się przebywający 
tam zmarli bohaterowie:

Hic vir, hic est, tibi quem promitti saepius audis,
Augustus Caesar, divi genus, aurea condet
aecula qui rursus Latio regnata per arva
Saturno quondam […] (Verg.Aen. VI 791–794)

[To on, to właśnie ten mąż, tyle razy
Obiecywany ci! To jest Augustus
Cezar, Boskiego syn. On Złote Wieki

20 Znamienne jednak, że Wergiliusz, choć chciał powrócić do prostoty dzieci Saturna, nie mógł 
całkowicie zrezygnować ze wszystkich dobrodziejstw ery luksusu, w której żył. By więc nie było 
w tym interwencji ludzkiej, owce będzie porastała wielokolorowa wełna.
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Odnowi w Lacjum, wśród łanów, gdzie niegdyś
Saturn panował21].

4.

Ten wzorzec rzymski przysłużył się wielce rodowi Medyceuszy umacniającemu 
swą pozycję w szarpanej konfliktami Florencji drugiej połowy XV i początków 
XVI wieku. Choć metaforyka złotego wieku powracającego za sprawą Medy-
ceuszy22, utożsamienie Kosmy z obrońcą wolności, Augustem przynoszącym 
trwały pokój po latach wojen, upowszechniła się dopiero w poezji następ-
ców i naśladowców Cristofora Landina (1424–1498), takich jak Naldo Nal-
di (1436–1513), Ugolino Verino (1438–1516) czy Luca Pulci (1431–1470), 
Bartolomeo Fonzio (1445–1513), a także innych, tworzących już w czasach 
panowania Leona X i później, to niewątpliwie projekt tej wielkiej kampanii 
politycznej i model poetyckiego wysławiania medycejskiego secolo dell’oro po-
wstał w jego Xandrze.

Pierwszą księgę Xandry, ukończoną u progu 1444 roku, Landino pierwotnie 
zadedykował przyjacielowi i wielkiemu humaniście Leonowi Baptyście Albertie-
mu. Z początkiem lat pięćdziesiątych protektorat Albertich Landino zamienił 
jednak na medycejski (wiersze dla Albertiego jednakowoż pozostają w tomie). 
W tym też czasie, po śmierci Carla Marsuppiniego (w 1543) zasiadającego na 
katedrze retoryki i poezji w założonym przez Kosmę Studio Fiorentino, Landino 
ubiegał się u Medyceuszy o tę prestiżową posadę (uzyskał ją po długotrwałych 
staraniach dopiero w styczniu 1458). Ostatecznie całość trzyksięgu, skomple-
towanego na przełomie 1459 i 1460, przypisał Piotrowi (1416–1469), synowi 
Kosmy (1389–1464). Znaczna część utworów drugiej i trzeciej księgi albo sławi 
obu Medyceuszy, albo jest do nich zaadresowana.

21 Publ iusz  Wergi l iusz  Maro, Eneida, przeł. i oprac. Z. Kubiak, s. 238, w. 1110–1114.
22 Na temat ten pierwszy zwrócił uwagę Ernst Gombrich, analizując osiemnastowieczne malar-

stwo powstałe pod patronatem Medicich. W artykule Renaissance and Golden Age, „Journal of 
the Warburg and Courtauld Institutes” 1961, vol. 24, no. 3–4 (July–December), s. 306–309, 
a następnie w tomie Norm and Form. Studies in the Art of the Renaissance (London 1966), stwier-
dza, że w sztuce florenckiej złoty wiek był, podobnie jak u Wergiliusza, rozumiany jako epoka 
konkretnego władcy i artystyczne kreacje inspirowane tym mitem miały umacniać jego wizeru-
nek. Z inspiracji Gombricha powstały przytaczane poniżej artykuły A. Brown i D. Coppini, 
a także niniejszy. 
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Rzadko się rozważa całość kompozycji Xandry, raczej skupiając się na jednym 
bądź na drugim temacie zbioru. Zbiór ten wydaje się bowiem podporządkowany 
dwóm nadrzędnym ideom, w istocie swej bardzo odległym. Zapewne pierwotnie 
zamierzał tu Landino spełnić osobiste ambicje poetyckie i dać nowatorski wariant 
podstawowego dla epoki gatunku elegii miłosnej. Ów trzyksiąg elegijny uznaje się 
za jeden z najważniejszych zbiorów elegii miłosnej dojrzałego humanizmu, prze-
łomowy również ze względu na współistnienie tu – zarówno w kreacji bohater-
ki, jak i stylistyce – elementów zarazem propercjańskich, jak i petrarkistowskich. 
Pisząc kolejne dwie księgi i przeredagowując całość, Landino powierzył jednak 
temu samemu dziełu znacznie szerzej zaprojektowaną misję umocnienia w Italii 
pozycji kulturalnej i politycznej Florencji rządzonej przez Medyceuszy, chcących 
wówczas uchodzić za obrońców republiki i jej instytucji.

Godne uwagi są zabiegi kompozycyjne pozwalające na połączenie tak od-
miennych celów. Wzorem był tu Propercjusz, łączący elegie miłosne do Cyntii 
z umieszczonymi zwłaszcza w ostatniej księdze elegiami sławiącymi Rzym (Prop. 
IV 1 i 6 – liczne ich reminiscencje znajdujemy w ks. III Xandry). Niemniej jed-
nak proporcja wierszy miłosnych i politycznych u Landina jest inna (przeważają 
te ostatnie), Florentyńczyk ponadto odmiennie wykorzystuje Propercjańską to-
pikę odmowy. Wariacje, nie całkiem klasyczne, toposu recusatio pozwalają Lan-
dinowi na zgrabne przechodzenie pomiędzy tematami.

Choć zbiór zatytułowany jest imieniem pięknej dziewczyny, której Cristoforo 
poświęca wiele elegii miłosnych dwóch pierwszych tomów, to drugą23, nie mniej 
ważną bohaterką Xandry okazuje się Florencja. W księdze trzeciej bohaterka ta 
całkowicie wyeliminuje pierwotną – jakby zgodnie z praktyką rzymskiej elegii, 
gdzie jedność adresatki obowiązywała w ramach jednej księgi, a kolejny wolumin 
mógł być poświęcony innej pani.

Zamianę bohaterki wyjaśnia poeta w osobliwej, bo niezgodnej z klasyczną tra-
dycją poezji miłosnej, recusatio (elegia II 23 Ad urbem Florentiam). Tym razem 
poeta elegijny nie odmawia mecenasowi opisywania jego wielkich czynów na rzecz 
pieśni miłosnej, do której zmusza go Amor i wdzięki ukochanej dziewczyny, lecz 
czyni zgoła odwrotnie. Landino przeciwstawia poezję miłosną24 dla dziewczyny 
wyjątkowej, dla pani czarnookiej25 o cerze jaśniejszej od śniegu, twórczości pisa-
nej graviori plectro (wyższym stylem):

23 Pojawiają się tu imiona i innych dam, z których warto wspomnieć o Ginewrze, wzorowanej na 
Laurze Petrarki. Żadna nie ma jednak tu znaczącej roli, tak jak Xandra – i Florencja.

24 Używa tu słowa lusi – bawiłem się, w domyśle: pieśniami miłosnymi, w rzymskiej elegii czasow-
nik ten oznacza również gry natury erotycznej.

25 Lumina nigra to dosłownie „czarne światła”– oksymoron, petrarkistowska gra słów.
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Hactenus egregiam niveo candore puellam
et dominae lusi lumina nigra meae.
Nunc tua maiori, praestans Florentia, versu –
dent modo fata viam – fortia facta canam26 (Xandra II 23, 1–4).

[Teraz zaś – jeśli los pozwoli – wzniosłym wierszem będę opiewał górującą ponad 
wszystkie inne27, Florencję i jej wielkie dokonania].

Dalej, podając w wątpliwość zasadność opisywania dziś dokonań Tebańczyków 
czy Achillesa, bo to wszystko uczynili już Grecy i Rzymianie, deklaruje: „Dicam 
ego Romanae florentes urbis alumnos / a patribus nunquam degenerasse suis.” 
(11–12) [Ja opowiem o kwitnących dzieciach Rzymu, które nigdy nie odrodziły 
się od swych przodków].

Romae florentes alumnos to kryptonim Florencji, którą tradycyjnie uznawano 
za dziecko i prawą spadkobierczynię Rzymu, jako że – by zacytować średnio-
wiecznego kronikarza Giovanniego Villaniego (1276–1348) – „[…] nostri cit-
tadini […] sono discesi di nobile progenie e di virtudiose genti, come furono gli 
antichi buoni Troiani, e’ valenti e buoni Romani” [nasi obywatele wywodzą się 
ze szlachetnego rodu i pełnych cnót ludów, jakimi byli starożytni zacni Troja-
nie i waleczni dobrzy Rzymianie]28. Renesansowi historycy miasta (np. Leonar-
do Bruni, którego Historiae Florentini populi współgrają z poetyckimi opisami 
Landina, jak w el. III 30) eliminowali już legendę trojańską, uznawali jednak, że 
pobliskie Fiesole założyli weterani Sulli; następnie – u stóp wzgórza, na którym 
wznosiła się ich osada, na brzegu Arno – ich potomkowie zbudowali nowe mia-
sto. Chętnie zaś rozwijano inne sformułowanie Villaniego: „[…] la nostra cit-
ta di Firenze, figliuola e fattura di Roma […]”29 [nasze miasto Florencja, córka 
i dzieło Rzymu]. Opis największych zwycięstw toskańskiej przywódczyni (Etrusci 
ducis) nad miastami, które zagarnęła (nie bez dumy swej matki, Romy), kończy 
jednak Landino kanonicznie elegijną wymówką, że nie na jego wątłe barki ciężar 
bohaterskich pieśni, bo jego rolą jest tylko poruszyć piękną, nieczułą dziewczy-
nę. W tym też duchu składa następne dystychy.

26 Wszystkie cytaty z Xandry przytaczam za edycją: C. Landino, Poems, translated by M.P. Chat-
f ie ld, Cambridge–London 2008 (The I Tatti Renaissance Library). 

27 Wobec Xandry używa przymiotnika egregia, wobec Florencji praestans.
28 G. Vi l lani, Nuova Cronica, libro I, Proemio [za:] S. Gugl ie lmino, H. Grosser, Il sistema let-

terario. Duecento e Trecento. Guida alla storia letteraria e all’analisi testuale, Principato–Bologna 
2002, s. 754. Za wskazanie Villaniego bardzo dziękuję Pani Profesor Marii Maślance-Soro.

29 Ibidem, libro VIII 36, s. 755.
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Kreacja Florencji jako drugiego Rzymu (świetność tego pierwszego upadła, gdy 
tymczasem Florencja, jak sama jej nazwa wskazuje, rozkwita) stanowi podstawę 
dalszych analogii do złotego okresu Rzymu I wieku przed naszą erą. U Landina 
będzie to Rzym końca republiki, u jego naśladowców raczej Rzym okresu augu-
stowskiego. To właśnie toskańska stolica zdobywa kolejne terytoria i tu następu-
je rozwój nauk i sztuki, tu powstaje wiele wspaniałych budowli służących dobru 
powszechnemu, a wszystko za sprawą donacji Kosmy30.

Ten kontrast między obecną postacią niegdysiejszej stolicy imperium a siedzibą 
Medyceuszy jest uwidoczniany również w kolejnych wierszach tomu drugiego. Oto 
Xandra wybiera się do Rzymu. Wprowadza tym samym Landino jeden z podsta-
wowych tematów elegijnych – rozstanie z ukochaną, tęsknota i podróż w jej śla-
dy (II 25; 26), zarazem jest to sposób na opis obu miast. Powodowany zarówno 
kurtuazją, jak i zazdrością, kochanek ofiarowuje się sam oprowadzić piękną pannę 
po Wiecznym Mieście, wymienia więc kolejne budowle chrześcijańskiego (czyli 
współczesnego) Rzymu, które zobaczą. Zaraz jednak następuje elegia II 27 Quod 
Roma Xandram admiretur, a więc nie co Xandra podziwiała w Rzymie, lecz czym 
Rzym zadziwiła. Bo niegdyś miasto obfitowało w piękne dziewczęta, jak opiewane 
przez poetów Cyntia, Lesbia, Korynna i Nemezis, teraz jednak czarne oczy Xandry 
Rzym uznał za piękniejsze od wszystkich innych. I w tej więc dziedzinie Florencja 
przewyższyła Romę; zdanie to ma jednak podwójny sens, gdyż tradycyjnie imię 
tytułowej bohaterki było metonimicznym odniesieniem do samego dzieła – za-
tem to Landinowe elegie okazały się równe klasycznym, a dziś bezkonkurencyjne.

Kolejne dwie elegie układają się w skontrastowaną parę. Stęskniony za rodzin-
nym miastem Landino wysyła doń swą Muzę z pozdrowieniami dla przyjaciela 
(II 29 Ad Musam quod Florentiam ad Iohannem Antonium pergat). Określa też 
trasę, którą wysłanniczka ma przejść – mianowicie obok wszystkich świetnych 
budowli florenckich, które zajaśniały dzięki wielkiemu Kosmie. Gdyby przyja-
ciel zapytał, cóż on czyni w Rzymie, odpowiedzieć ma, że prowadzi rozważania 
nad antycznymi ruinami, na które nikt o ludzkim sercu nie byłby w stanie pa-
trzeć suchymi oczyma31. Następny utwór, elegia II 30 De Roma fere diruta, jest 
zapowiedzianym w ten sposób lamentem nad upadkiem świetności Wiecznego 
Miasta32. Analogicznie do utworu wcześniejszego poeta przemierza miasto, za-

30 W istocie wielka renesansowa przebudowa Rzymu rozpoczęła się dopiero w drugiej połowie 
XV stulecia, Rzym średniowieczny, zwłaszcza w okresie awiniońskiej niewoli papieży i schizmy 
zachodniej, ogromnie podupadł, nad czym tak bardzo bolał już Petrarka.

31 „At te quid Romae faciam si forte rogarit, / Dicito me veterum discere relliquias, / Quas oculis si 
quis poterit iam cernere siccis, / Hunc hominis pectus non habuisse putem” (Xandra II 29, 25–28).

32 Czy w tym wierszu nie leży jedno ze źródeł znanego u nas za sprawą parafrazy M. Sępa Szarzyńskie-
go Epitafium Rzymowi konceptystycznego epigramu Janusa Vitalisa Qui Romam in media quaeris 
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pytując, gdzie podziała się świetność jego monumentów i czy ich cesarscy funda-
torzy rozpoznaliby swe dzieła w tej porośniętej trawą ruinie, na której pasie się 
bydło. Zapewne sam cesarz August, gdyby dane mu było ponownie przekroczyć 
wody Styksu i powrócić na ten świat, przechodząc przez Rzym, nie odnalazłby 
budowanych przezeń monumentów33.

Dążność do płynnego połączenia zbioru elegii miłosnych z elogium dla swych 
mecenasów i ojczyzny przejawia się również w zastosowaniu przemyślnej ramy 
kompozycyjnej. Księga pierwsza w ostatecznej redakcji otrzymała nową dedyka-
cję dla Piotra Medyceusza, podobnie drugą księgę otwierają dwie krótkie elegie 
polecające owemu patronowi miłosne pieśni, w których autor prosi, by ten nie 
gardził tak lekką lekturą, bo ma być ona wytchnieniem w jego nużącej działalno-
ści publicznej. Dedykacja księgi trzeciej jest natomiast jakby odwołaniem tamtej:

Qui dominae varios nuper lusistis amores,
Quae iocunda mihi, tristia quaeque forent,
Nunc elegi tempus graviori insurgite plectro,
Exiguum vestro munere crescat opus34.
Sunt acris nunc acta viri celebranda […] (Xandra III 1 Ad Petrum Medicem, 1–9).

[Bawiły cię niedawno mojej pani zmienne miłostki, które mnie czyniły to szczęśliwym, 
to smutnym, a teraz jest czas, by elegia uderzyła w wyższy ton i nieznaczne dzieło 
urosło dzięki twoim względom. Teraz należy wysławić czyny przenikliwych mężów].

Tematyka księgi trzeciej w istocie jest poważna. Centralny punkt zajmują dwa 
długie teksty dotyczące wojny aragońskiej, pozostałe to głównie elegie pochwal-
ne, mające na celu ugruntowanie władzy Medyceuszy i dominacji Florencji w re-
gionie. Mają one bardzo silne przesłanie propagandowe, podobnie zresztą jak 
żałobne elogia – dla brata, przyjaciela humanisty Carla Marsuppiniego, małego 
Cosima de’ Medici, oraz epitafia dla Dantego i Petrarki. Jak wspomniano, księ-
ga ta powstawała w przeciągu lat pięćdziesiątych, gdy rozkwitowi sztuki i nauki 
pod protektoratem Medyceuszy towarzyszyły wciąż wojny i kolejne kryzysy po-
lityczne. Florencja zostaje wmieszana w trwające dwie dekady wojny lombardz-
kie (konflikt Mediolanu z Wenecją, 1423–1454). Choć odparcie spod Florencji 

novus advena Roma? Liczne prace na temat Vitalisa i jego barokowych różnojęzycznych naśladow-
ców odwołują się zwykle bezpośrednio do Petrarki. Może warto i ten kontekst uruchomić.

33 „Quin etiam Augusto Stygias remeare paludes / Si licet et vita rursus in orbe frui, / Inquirens to-
tam quamvis percursitet urbem, / Nulla videre sui iam monumenta queat.” (II 30, 21–24). 

34 Słychać tu polemiczną aluzję do Horacjańskiej „definicji” elegii z Listu do Pizonów 75–78, a tak-
że do Owidiusza Am. III 1. 
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wojsk księcia Viscontiego (bitwa pod Anghiari, 1440), a następnie, po jego klę-
sce, poparcie na tronie mediolańskim Sforzów umacnia pozycję Kosmy i zapew-
nia miastu cennego sojusznika w Lombardii, to konflikt angażujący całe Włochy 
północne i środkowe wciąż się jątrzy. W 1452 roku Florencję najeżdża syn króla 
Neapolu, Ferdynand Aragoński. Bezustannie spiskują przeciwko Medyceuszom 
ich przeciwnicy35 – wojna zrujnowała przede wszystkim rody ich oponentów, 
na których nałożono nieproporcjonalnie duże podatki. Patrycjuszowskie rodzi-
ny florenckie, demaskując pozory demokracji miasta w rzeczywistości rządzo-
nego przez jeden ród, doprowadzają do silnego kryzysu politycznego (1458). 
Cosimo zaprowadza porządek z pomocą wojsk mediolańskich i prywatnej armii 
zaciężnej, przyczynia się do banicji oponentów, po czym ustępuje z wszystkich 
publicznych urzędów – równocześnie jednak jego wpływy na władzę w państwie 
wciąż rosną (kolejne spiski będą zawiązywane już za panowania Piotra w 1466 
i za Wawrzyńca w 1478 roku – te ostatnie rozruchy doprowadzą do dwuletniej 
wojny z papiestwem). Równocześnie wzrasta zagrożenie tureckie – w 1453 roku 
upada Konstantynopol – podejmowane są próby zawiązania nowej krucjaty, 
której celem jest odbicie Drugiego Rzymu z rąk niewiernych. Nigdy jednak do 
niej nie dojdzie. To tylko wybrane wydarzenia polityczno-militarne w Republi-
ce Florenckiej w latach, w których zaufany klient Medyceuszy, myśliciel, filolog 
i poeta Cristoforo Landino komponuje księgę trzecią elegii noszącą miano pięk-
nej „pani anielskiej”, Xandry.

Podobne wydarzenia będą wstrząsały Florencją w kolejnych dekadach. Im wię-
cej tych wstrząsów, tym gorliwiej otoczeni hojnym mecenatem Medyceuszy ucze-
ni, literaci i artyści będą głosili ich chwałę i obwoływali złoty wiek, który został 
wskrzeszony przez wielkiego Kosmę i jego wnuka Wawrzyńca (1449–1492). Ci 
dwaj światli humaniści, opiekunowie sztuk i nader skuteczni politycy za spra-
wą literatury i dzieł malarskich staną się mitem, na którym na przełomie XVIII 
i XIX wieku zostanie oparta nowoczesna nauka o renesansie (do tego wątku jesz-
cze powrócimy).

Zbudowanie pozycji Medyceuszy za pomocą umiejętnej propagandy było wy-
jątkowo ważne w przypadku rodziny, która sięgała po najwyższą władzę, mając 
bardzo wątłe korzenie (założycielem rodu był Giovanni di Bici, ojciec Cosima). 

35 Założyciel dynastii, Kosma, już w początku lat trzydziestych praktycznie steruje rządami Florencji. 
Jego wzrastająca siła zagraża starym rodom florenckim, jak Alberti i Albizzi, którzy doprowadzili 
do oskarżenia i wygnania Kosmy. Ten, udając się na banicję do Wenecji, zawczasu wyprowadza 
tam również swój majątek. Ponieważ mogło to doprowadzić do ruiny miasta, Signioria przegło-
sowuje odwołanie Medyceusza z wygnania, który po niecałym roku powraca w chwale (1434). 
Tematem wielu z jego pochwał jest właśnie tryumfalny powrót z banicji, którego zażądali oby-
watele Florencji. 
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W stosunku do rządzących w Italii wielkich książęcych rodów wywodzących swych 
szlachetnych przodków od wodzów rzymskich, a potrafiących przedstawić potwier-
dzoną dokumentami genealogię, dziedziczne posiadłości i zamki będące w ich po-
siadaniu od kilku wieków, Medici byli parweniuszami, którzy doszli do pozycji 
nie dzięki rycerskim czynom, lecz pieniądzom. Co gorsza, pieniądzom zdobytym 
na lichwiarstwie, które było uznawane za zajęcie niegodne, zakazane przez ojców 
Kościoła i kolejne sobory (potępiający templariuszy i ich działalność finansową 
sobór w Vienne w 1312 roku nałożył na wszystkich lichwiarzy ekskomunikę). 
W dodatku ambicje dynastyczne Medyceuszy godziły w obnoszony z dumą ustrój 
państwa, które zostało obwołane republiką już w 1115 roku36.

By uprawomocnić faktyczne panowanie Medicich i zasiać w opinii publicz-
nej – zarówno w samej Florencji, pełnej sięgających za broń spiskowców, jak 
i w innych państwach Italii i Europy – przekonanie o legalności ich władzy 
i powszechnym pożytku z niej płynącym, należało dokonać prawdziwej ekwi-
librystyki intelektualnej i propagandowej. Nie na darmo jednak Medyceusze 
doceniali, nagradzali, żywili i wychowywali pokolenia najtęższych myślicie-
li, uczonych, wynalazców, literatów i artystów. Machina propagandowa, którą 
uruchomili, była naprawdę potężna. O jej rozmiarach może dać niejakie wyob-
rażenie choćby sam zbiór literatury pochwalnej, sławiącej Cosima de’ Medici, 
zestawiony przez humanistę Bartolomea Scalę (1430–1497) i w postaci ogrom-
nego kodeksu, znanego jako Collectiones Cosmiane, przechowywany w Biblio-
teca Laurenziana we Florencji. Zawarte w kodeksie manuskrypty podzielone 
zostały na cztery kategorie: wstępy do dedykowanych Kosmie przekładów dzieł 
filozoficznych (głównie Arystotelesa i Platona) oraz do powstałych z inspiracji 
Kosmy dziejów Florencji; listy konsolacyjne pisane po śmierci członków rodu 
Medyceuszy; mowy przygotowywane na publiczne uroczystości – oraz twór-
czość poetycka. Obszerne omówienie kodeksu przynosi praca Alison M. Brown 
The Humanist Portrait of Cosimo de’ Medici, Pater Patriae37. Znajdują się w nim 
pisma trzech pokoleń pisarzy sławiących założyciela rodu, odwołujących się też 
do różnych tradycji literackich. Wymieńmy najbardziej znanych. Pierwsze po-
kolenie humanistów, bliskich samemu Kosmie i jego rówieśników: z nie-Flo-
rentczyków – Francesco Filelfo i Panormita, a także Leonardo Bruni, Giovanni 
Argiropulo, Poggio Bracciolini, Carlo Marsuppini, Niccolò Niccoli, Ambrogio 

36 Ostateczny, już formalny kres republiki położyło wyniesienie w 1533 roku przez papieża Kle-
mensa VII (Giulio di Giuliano de’ Medici) do godności Księcia Florencji i Wielkiego Księcia 
Toskanii, Alessandra de’ Medici, prawnuka Wawrzyńca Wspaniałego. 

37 „Journal of the Warburg and Courtauld Institutes” 1961, vol. 24, no. 3–4 (July–December), 
s. 186–221.
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Traversari, Marsilio Ficino. Drugie pokolenie to politycy, reprezentanci wiel-
kich rodów florenckich, jak Donato Acciaiuoli czy Alamanno Rinuccini i inni. 
Trzecią grupę stanowią literaci związani głównie już z patronatem Wawrzyńca. 
I tu, obok Cristofora Landina, znajdujemy jego młodszych naśladowców: Ugo-
lino Verino, Naldo Naldi, Perugino Agilo, Bartolomeo Scala, Niccolò Tignosi, 
Lorenzo Lippi di Colle, są wśród nich i ludzie Kościoła, jak Francesco Casti-
glione, Antonio Agilo czy biskup Arezzo, Gentile Becchi. A to dopiero począ-
tek, jako że najbardziej sławiony – i to przez kilka kolejnych pokoleń – będzie 
Lorenzo il Magnifico. Równie silne oddziaływanie miała sztuka – ta chwaląca 
złoty wiek Kosmy i Wawrzyńca rozwinęła się już głównie w XVI i XVII wieku. 
Wiele z owych dzieł można podziwiać w siedzibie florenckiej Signiorii, Palazzo 
Vecchio oraz w należącym do rodu Palazzo Pitti.

Spoglądając na strukturę medycejskich elogiów, ich topikę panegiryczną, rodzaj 
autorytetów, do których odwoływano się w pochwalnych metaforach, i w ogóle 
przedstawianą w nich koncepcję władzy, można dostrzec, że jest to jeden prze-
myślany i przedyskutowany „projekt wizerunkowy”, przedstawiony w nowoczes-
nej, humanistycznej odsłonie, bez typowych średniowiecznych wywodów geno-
logicznych od mitycznych antenatów czy odwołań religijnych. Nie można było 
też wskazywać na starożytność rodu i mężne czyny rycerskich przodków chro-
niących swój lud, za co ten winien im wdzięczność i posłuszeństwo. Humani-
ści – zgodnie z profilem swej epoki – odwoływali się więc do rzymskiej tradycji 
obywatelskiej wskrzeszanej przez sprawujący władzę ród i do zasług dla narodu, 
jakie oddawali mu jego żyjący przedstawiciele (za sprawą takiej polityki propa-
gandowej Cosimo już za życia został niejako zmitologizowany).

Jedną z ciekawszych i bardziej kompleksowych realizacji tej kampanii wizerun-
kowej Medyceuszy jest właśnie Xandra Cristofora Landina. Wróćmy tu do elegii 
otwierającej trzecią, „florencką” księgą Xandry. Bezpośrednią adresatką utworu 
okazuje się Muza elegii pisanej graviori plectro o wzniosłych dziełach Medyceu-
szy. Nie czerpie ona natchnienia z dźwięku oręża, z okrutnych dzieł wojny, nie 
będzie sławić włóczni rzucanej silną ręką ani koni wyczerpanych galopem, nie bę-
dzie drżeć przed hełmami zdobnymi w pióropusze ni śmiercionośnymi miecza-
mi – jej zadaniem jest „[…] ducis egregii virtus memoranda togati; / huius enim 
cedunt fortia castra togae. (III 1, 15–16)” [upamiętnienie cnót wielkiego męża 
stanu, za sprawą którego potężne wojska ustępują todze, tj. władzy cywilnej]. Jest 
to oczywiście odwołanie do słynnego autoapologetycznego zdania Cycerona (De 
officiis I 77) podsumowującego swój konsulat, a przede wszystkim pokojowe stłu-
mienie spisku Katyliny: „Cedant arma togae, concedat laurea laudi” [Niech oręż 
ustąpi przed togą urzędnika, a wawrzyny wojenne wobec sławy władzy cywilnej]. 
Mamy tu więc jeszcze jedną recusatio, której pierwsza część jest zgodna z tradycją 
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(‘nie będę pisał epiki rycerskiej ni opiewał czynów wojennych’), druga zaś z nią 
sprzeczna (‘lecz będę sławił możnego pana, który zaprowadza pokój’).

W artykule „Cosimo togatus”. Cosimo dei Medici nella poesia latina del Quattro-
cento38 Donatella Coppini pokazuje, jak konsekwentnie Landino kreuje Medy-
ceuszy, a przede wszystkim Kosmę na przywódcę zaprowadzającego pokój (choć 
tom dedykowany jest młodemu Piotrowi, nierzadko zbiera on tu pochwały na-
leżne ojcu). Przymiotnik togatus, oznaczający w Rzymie urzędnika, tu określa 
raczej człowieka pokoju (w przeciwieństwie do człowieka wojny, wodza, ryce-
rza). Umacniając swe wpływy w państwie, Kosma narażał się na miano tyrana 
uzurpatora – za takiego uważali go przeciwnicy polityczni zawiązujący kolejne 
spiski. Stąd zapewne niejako przydomkiem Kosmy i Piotra staje się u Landina 
określenie togatus39, w sensie cittadino privato40, obywatela niepiastującego funk-
cji państwowych, co było określeniem o tyle zgodnym z prawdą, że równocześnie 
z anektowaniem realnej władzy Kosma zrzekł się wszystkich funkcji państwowych 
(sterował natomiast urzędnikami, na których wybór miał decydujący wpływ). 
Ukoronowaniem tej kreacji Kosmy na republikańskiego obrońcę ojczyzny bę-
dzie nadany mu w czasie uroczystości pogrzebowych tytuł pater patriae. Jak Ka-
millus (za obronę miasta przed Celtami uznany za drugiego założyciela Rzymu) 
i Cyceron (który zyskał to miano po stłumieniu spisku Katyliny), Kosma „ojciec 
ojczyzny” jawi się jako kolejny trybun rzymski, obrońca i odnowiciel potęgi mia-
sta. Gdy tendencje dynastyczne Medyceuszy umocnią się (już za Lorenza, który 
w 1469 roku po przedwczesnej śmierci swego ojca, Piotra, przejmuje przywódz-
two rodu), Kosma w twórczości Nalda i Verina41 będzie utożsamiany z Cezarem 
i Augustem, którzy również otrzymali ten zaszczytny tytuł. Choć w istocie w po-
dobny sposób jak oni przypieczętował kres republiki, ten akurat aspekt podo-

38 „Incontri triestini di filologia classica” 6 (2006–2007), s. 101–119.
39 Podobnie o Kosmie pisał słynny prawnik i kanclerz Republiki Florenckiej, Benedetto Accolti, 

w Dialogus de praestantia virorum sui aevi, 119 (ok. 1460): „inter praeclaros veteres togatos cives 
pari gradu esse annumerandum, et illis forsitan merito anteponendumm” [należy uznać go za 
równego dawnym przesławnym obywatelom cywilnym, a może i słusznie powinien być wynie-
siony ponad nich]. Cyt za: D. Coppini, „Cosimo togatus”…, s. 108. 

40 Takie określenie pojawia się pośród innych sławiących go epitetów w heksametrycznym elogium 
(Xandra III 16, 20–23): „Cosma qui Latios privatus transvolat omnes / avirtute atque opibus re-
ges, ducibusque togatus / praevalet in rebus dubiis.” [Kosma jako prywatny obywatel prześciga 
wszystkich Rzymian w cnocie i wszystkich królów w bogactwie, jako urzędnik przewyższa wo-
dzów w [rozwiązywaniu] wątpliwych spraw].

41 Zob. D. Coppini, Ambiguità di un mito. Aspetti dell’età dell’oro in età umanistica, [w:] Nel can-
tiere degli umanisti. Per Mariangela Regoliosi, a cura di L. Ber to l in i, D. Coppini, C. Mars i -
co, Florence 2014, tu rozdział L’oro nell’età dell’oro degli umanisti. Poesia medicea, s. 450–459; 
oraz eadem, „Cosimo togatus”…, s. 112–116. Na temat Medycejskiego złotego wieku pisał też 
H. Levin, The Myth of the Golden Age in the Renaissance, London 1969, s. 38–40.
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bieństwa zostanie przemilczany, natomiast jako drugi August sławiony będzie za 
ponowne wskrzeszenie złotego wieku – tego epoki augustowskiej właśnie, który 
przyniósł trwały pokój po epoce żelaznej (wojna domowa i rządy Cezara) oraz 
rozkwit kultury i nauki.

Sytuacja polityczna lat pięćdziesiątych wymagała okazania republikańskiego 
oblicza Medyceuszy. Było to też zgodne z ideami rozkwitającego wówczas hu-
manizmu obywatelskiego (umanesimo civile) pod piórem Coluccia Salutatiego 
czy Poggia Braccioliniego. W duchu republikańskim pisane są również Histo-
riae Florentini populi Leonarda Bruniego. U Landina kreacja rodu przywódców 
Florencji jest wyraźnie antyheroiczna i zbudowana na zasadzie kontrastu wobec 
władców ościennych państw – tyranów wzniecających zarzewie wojny, którą mu-
szą uśmierzać Medici za pomocą własnych środków finansowych. W obrębie ca-
łej księgi trzeciej wyraźnie rysuje się przeciwstawienie nastającego właśnie wieku 
złotego wiekom heroicznemu (Eneasz, Cezar) i żelaznemu (wojny wywoływane 
przez władców-rycerzy, średniowiecznych kondotierów). Kosma przedstawiony 
jest nie tylko jako vir togatus, drugi Cycero, ale również – jakby drugi Arysty-
des i Kato – pilnuje praworządności władzy republikańskiej (III 3, 97–98). Na 
przeciwnej szali zostali postawieni wojowniczy antagoniści Florencji: król Nea-
polu (Calabro […] tyrrano, III 1, 35) i książę Mediolanu (Bebriaci42 […] tyrrani, 
III 1, 45). Nawet książę Francesco Sforza, choć jest jak Cezar dumny z potęgi swej 
armii i umysłu, sam przyznaje, że bez pomocy Piotra – przedstawianego tu jako 
autor […] pacis (III 1, 25) – nie zdołałby pokonać Filipa Viscontiego (III 1, 43–
46). Również dawni herosi zostają przeciwstawieni nowej formacji przywódców 
narodu. W elegii III 15, Ad Iohannem Salvettum. De laudibus magni Cosmi, opie-
wany Kosma okazuje się większym i bardziej godnym pochwał od wszystkich 
bohaterów Rzymu (supereminent omnes – tu wymienieni są Cezar, Scypion, Ne-
ron i założyciel Florencji, Sulla). W nim bowiem zgromadziły się wszystkie cno-
ty: miłość ojczyzny (pietas patriae), mądrość, roztropność (prudentia), łaskawość 
i hojność (benigna manus) – kto by nie uznał go za prawdziwego ojca ojczyzny, 
musi być pozbawiony ludzkiego serca. W konkluzji znajdujemy znamienne po-
równanie: „Magnus erat Caesar, sed magnus Caesar in armis; / at tu Cosme tua 
maior in urbe toga es.” (III 15, 43–44) [Wielki był Cezar, lecz wielki był w woj-
nie; a o twojej, Kosmo, wielkości stanowi służba cywilna na rzecz miasta]43. Dalej 

42 Bebriacus vel Bedriacus – osada na Nizinie Padańskiej, niedaleko Mediolanu. U Landina wystę-
puje jako nazwa zastępcza dla Mediolanu.

43 Jest to oczywiście aluzja do Propercjusza II 7, 5–6: „‘At magnus Caesar.’ Sed magnus Caesar in 
armis: / devictae gentes nil in amore valent.” [‘A jednak wielki jest Cezar’. Lecz wielki jest Cezar 
na wojnie: podbite ludy nic nie znaczą wobec miłości] – tu stanowi znowu zgrabne przejście od 
tematyki miłosnej do pochwalnej, i od Xandry do Florencji i Medyceuszy.
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Kosma porównywany jest wręcz do bogów („et similem superis esse putabo deis”, 
55), więc nawet czyny samego Eneasza stają się mniej istotne niż jego. Tamten 
bowiem jedynie wyprowadził Penaty z płonącej Troi i zbudował dla nich jedną 
świątynię na nowej ziemi, gdy tymczasem Kosma wznosi kolejne wspaniałe koś-
cioły ku czci św. Wawrzyńca, św. Marka i Świętego Krzyża (67–76).

Wyraźne jest tu skontrastowanie dwóch er i modeli władzy: wojowniczym 
władcom wieku żelaznego przeciwstawiony jest model władzy cywilnej złotej ery 
pokoju; wywoływanym przez tamtych wojnom – pokój, do którego dążą praw-
dziwi ojcowie ojczyzny; naprzeciw oręża leży bogactwo potrafiące się mu oprzeć; 
zniszczeniu wojennemu przeciwstawiono wielkie inwestycje budowlane służące 
dobru publicznemu i zachwycające pięknością.

Jest bowiem w tej wizji złotego wieku jeden nader interesujący rys. W mitycz-
nym złotym wieku ludzkości z wizji Hezjoda czy Owidiusza szczęście ludzi opie-
rało się na braku pracy i cierpienia, stoickim braku potrzeb, poprzestawaniu na 
małym, spożywaniu jedynie darów ziemi, która je sama, bez ludzkiej pomocy, 
rodzi – dopiero wprowadzenie cywilizacji, a nade wszystko pieniądza, deprawu-
je ludzi i niszczy tę spokojną szczęśliwość. Ten aspekt podkreślają renesansowi 
twórcy poezji miłosnej i bukolicznej – wiek złoty był szczęśliwy, bo panowała 
w nim wolna, nieprzekupna miłość, gdyż nie było złota. Zupełnie inaczej rzecz 
ma się w humanistycznej literaturze enkomiastycznej. Zadecydował o tym wzo-
rzec Wergiliański z Eneidy i eklogi IV służących kreacji złotego wieku ery augu-
stowskiej. Dlatego też – paradoksalnie wobec Hezjodejskiego mitu – w wersji 
Landina powrót złotego wieku pokoju i rozkwitu sztuk możliwy był dzięki ku-
mulacji pieniądza i władzy w rękach Medyceuszy44. To podkreślenie siły bogac-
twa, przedstawienie go jako cnoty Medyceusza, wywodzi się również z żywego 
w XV wieku systemu cnót mieszczańskich (virtù)45. Ponadto (również pod pa-
tronatem Medicich) rozwijała się idea humanizmu obywatelskiego (umanesimo 
civile), według którego pragnienie posiadania pieniędzy jest naturalne dla czło-
wieka, a zdobyte majętności są jedynie dowodem na to, iż Bóg aprobuje pracę 
ludzką (Poggio Bracciolini). I to bogactwo Medyceuszy pozwoliło pokonać wro-
gów, fundować wspaniałe budynki użyteczności publicznej, wspierać i inspirować 
rzesze naukowców i artystów.

44 D. Coppini, „Cosimo togatus”…, s. 109, mówi tu o odwróceniu klasycznej idei, jednakowoż, 
gdy uwzględnimy fakt, że Landino nie odwoływał się do Hezjoda czy Owidiusza, a do Wergile-
go i do enkomiastycznej funkcji mitu złotego wieku, brak pierwotnej prostoty pierwszego wieku 
ludzkości nie będzie tu dziwił. Bo, co charakterystyczne, brak tu też chciwości, która zakończyła 
tamten wiek Saturna – Medyceusze nie skąpią, lecz przeciwnie – rozdają, fundują. 

45 D. Coppini, „Cosimo togatus”…, loc. cit. 
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Spójrzmy najpierw na ten pierwszy aspekt. Zapewniająca stabilność kraju ku-
mulacja pokojowo zdobytych dóbr kontra siła oręża, używanego do wypraw łu-
pieżczych – to również cecha nowożytnego modelu państwa. Tłumaczenie tej 
zależności było we Florencji o tyle potrzebne, że gwałtowna i bezprecedensowa 
kumulacja kapitału w ręku nowego rodu mieszczańskiego przez wielu obywateli 
była uważana za bardzo niebezpieczną. Dlatego tak mocno wybrzmiewają tu słowa:

Aere igitur Medicum, Medicum virtute fideque
Publica res summo constabilita loco est.
Nam neque qui multus Tuscis exercitus oris,
Insubribus nec qui castra locabat agris,
Censu hunc Syllanus populus nutrisset Etrusco,
Ni Cosmus Medicas accumulasset opes (Xandra III 1 Ad Petrum Medicem, 47–52).

[Dzięki pieniądzom Medyceusza, dzięki Medyceusza cnocie i wierności republika 
została zachowana. Ponieważ ani wobec tego, kto trzyma mnogie wojska na toskań-
skim brzegu, ani wobec tych, co zakładają obozy na polach Lombardii, nie przetrwał-
by etruski lud Sullański, gdyby Kosma Medyceusz nie zgromadził takich bogactw].

Landino nie nazywa Kosmy Augustem, niemniej sytuację polityczną Floren-
cji nakreśla, nawiązując stylistycznie do eklogi IV Wergiliusza. Dobry przykład 
stanowi tu elegia II 6, Ad Paulum ne timeat bellum Aragonese. Jest to rozpisana 
w setce wersów historia wojen, które nękały Florencję w ciągu ostatnich wieków, 
napaści, których doznawała ze strony zarówno państw ościennych, jak i dalekich 
książąt, królów, cesarza – a wszystko wobec nowej wojny, wywołanej przez nea-
politańskiego księcia Ferdynanda Aragońskiego. Nie ma jednak powodu, by się 
jej obawiać – przestrzega poeta – bo właśnie zbliża się kres ery wojen. Po nie-
chybnym zwycięstwie Florencja obwoła erę pokoju, poeci już zaczynają opiewać 
nadchodzące szczęśliwe dni. Tryumfalne pochody będą przechodzić przez mia-
sto, największe kościoły rozbłysną światłami, rozniesie się woń kadzideł, a ludzie 
zaniosą dziękczynne pieśni. Ta wojna tylko przybliży epokę pokoju i w końcu 
nastanie złoty wiek, jak za czasów Saturna. florentyńczycy bowiem nie są mściwi 
i jedynym ich dążeniem jest zakończenie wszystkich wojen.

Namque hinc Saturni consurgent aurea prisci
Saecula, florentis otia pacis erunt.
Mos etenim Fesulo semper fuit ista leoni,
Victor ut in victis mitior usque foret;
Mos fuit adversos pro libertate tyrannos
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Comprimere, at victis mollia iura dare.
Nam bellum semper nos hac ratione movemus,
Ut pacem praeter nil voluisse putes (Xandra III 6, 94–101).

[Powrócą bowiem złote wieki dawnego Saturna, nastanie bezczynny czas kwitną-
cego pokoju. Bo taki był zawsze obyczaj fiesolańskiego lwa, że jako zwycięzca był 
łagodny dla zwyciężonych; obyczaj, by w imię pokoju powstrzymywać przeciwnych 
tyranów i zwyciężonym dawać łagodne prawa. Zawsze bowiem z taką myślą szliśmy 
na wojnę, że uznałbyś, iż niczego innego, tylko pokoju chcemy].

Jakkolwiek panegirycznie by nie brzmiał ten tekst i niekoniecznie odpowiadał 
prawdzie historycznej, to wyraża on niezwykle nowoczesną ideę – ideę dążenia 
za wszelką cenę do stabilnego pokoju, angażowania się w konflikty zbrojne je-
dynie po to, by zahamować zapędy tyranów, a zwyciężywszy ich, móc zaprowa-
dzić w ich krajach sprawiedliwsze prawo. To jeden z tekstów budujących no-
woczesną Europę.

Kolejna cecha rządów Medyceuszy to wielkie inwestycje, wspaniałe kościoły 
i inne budowle służące całej społeczności florenckiej. Wymieniane są one wielo-
krotnie w różnych elegiach – niektóre z nich już zostały wskazane. Warto tylko 
dodać, że rozliczne fundacje sakralne Kosmy, głęboko pobożnego człowieka, koś-
cioły, klasztory, a także szpitale i przytułki, dyktowane były innym jeszcze wzglę-
dem, a mianowicie pragnął on zmazać grzech lichwy, na którym jako bankier 
zbudował swój majątek i potęgę. Rozgrzeszały go one i niejako legitymizowały 
sakralnie jego władzę. Nie można zapominać, że epoka Kosmiańska to również 
początek florenckiej działalności Savonaroli, który zresztą znajdował się u łoża 
śmierci Kosmy.

Inny, ze szczególnym naciskiem podkreślany aspekt działalności rodu, to, rzecz 
jasna, jego mecenat artystyczny i naukowy. Wspomnijmy tu jedynie elegię II 6, 
Ad Petrum Medicem. De suis et Maecenatis laudibus. Jest to pochwała Gajusza Me-
cenasa, dzięki któremu ubodzy poeci, jak szeroko tu opisany Horacy i Wergiliusz, 
mogli rozbłysnąć talentem. „Sed nunc Maecenas Tyrrhenis alter in oris / conspici-
tur, claris qui favet ingeniis” (II 6, 17–18) [Lecz teraz pojawił się nowy Mecenas 
na tyrreńskim brzegu, który lubuje się w światłych umysłach] – jest nim Piotr, 
syn wielkiego Kosmy. Landino wzywa więc wszystkich wieszczów, jakikolwiek by 
gatunek poetycki uprawiali, aby do niego podążyli, a nigdy nie braknie im ma-
terii dla pieśni, tak wielkie bowiem cnoty posiada ów mąż. Typowa dla utworów 
panegirycznych zależność pomiędzy wsparciem poety a wsparciem, jakie poeta 
stanowi dla dokumentowanych przezeń czynów mecenasa, ma tutaj i ciekawą for-
mę, i dodatkowy wymiar. Zwracając się jeszcze do starożytnego Mecenasa, mówi: 
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„Te duce grandisonans consurgit in arma virumque, olim qui denas vix cecinis-
set oves.” (II 6, 7–8) [Pod twoim przywództwem powstał ten, wysokim tonem 
opiewający wojny i męża, który ongiś jedynie dziesięć owiec wyśpiewał]. To nader 
zgrabny, oparty na aluzjach do jego dzieł, sposób scharakteryzowania twórczości 
Wergiliusza i jego przejścia od poezji pasterskiej do wielkiego eposu, który nie-
zwykle mocno wsparł politykę Augusta. Wychwalając zaś Piotra, Landino pod-
kreśla, że on tę zależność długiego trwania pamięci o dokonaniach władcy od ja-
kości jego aparatu propagandowego doskonale zna. „Ergo colit doctos, doctorum 
et carmine vatum / quae sint digna cani, maxima facta gerit.” (33–34) [Wspiera 
uczonych, bowiem dokonuje wielkich czynów, które są godne pieśni uczonych 
poetów]. Kończy zaś to elogium ponownym wezwaniem twórców do pracy na 
rzecz rodu, który jest gwarantem bezpieczeństwa kraju. Ostatnie słowa uderza-
ją szczególnie mocno w uczucia narodowe Florentyńczyków: „Et si vos patriae 
pietas tenet ulla, parentes / Iam patriae versu concelebrate novo.” (49–50) [Jeśli 
powoduje wami miłość ojczyzny, uczcijcie rodzica ojczyzny nowymi pieśniami].

Pragnienia uczonych i twórców współgrały bowiem z ambicjami Medyceu-
szy, którzy dążyli do supremacji Florencji w Italii – zarówno w wymiarze poli-
tycznym, jak i kulturalnym. Wiązało się to również z wylansowaniem dialektu 
toskańskiego jako głównego, górującego nad innymi odmianami regionalnymi 
włoskiego. Szczególną rolę odegrał tu właśnie Cristoforo Landino, który już jako 
profesor retoryki i poezji w Studio Fiorentino prowadził pionierskie kursy po-
święcone poezji w języku volgare, Petrarki i Dantego. Spisane wykłady o Petrar-
ce (ok. 1467) rozpoczyna żarliwe elogium ku czci języka toskańskiego, Landino 
wymienia wielkich stylistów tego języka, charakteryzując ich pisarstwo, po czym 
dowodzi wyższości języka florenckiego nad innymi. Podnosząc literaturę w ję-
zyku ludowym do poziomu klasyki antycznej i czyniąc z niej przedmiot analiz 
naukowych, zachęca rodaków do studiów buone arti, wskazując, że w ten spo-
sób przyczynią się do rozwoju, wzrostu i rozprzestrzenienia się języka ojczystego 
i wspomogą tak swoją republikę46.

Przygotowanie do tak ambitnych celów (jak wiemy, osiągniętych!) uwidocznia 
się i we wcześniejszej Xandrze. Landinowe pochwały miasta, tworzone w zgodzie 
z retoryczną praktyką antyku i średniowiecza47, mają pewien ciekawy rys. Widać 
go zwłaszcza w elogiach ku czci wielkich humanistów florenckich, Carla Marsup-

46 Przytaczam za: M. Lentzen, Le lodi di Firenze di Cristoforo Landino. L’esaltazione del primato 
politico, culturale e linguistico della città sull’Arno nel Quattrocento, „Romanische Forschungen” 
Bd. 97, Hf. 1 (1985), s. 40–41.

47 E.R. Curt ius, Literatura europejska i łacińskie średniowiecze, tłum. i oprac. A. Borowski, Kra-
ków 1997, s. 165 oraz 184–166. 
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piniego z Arezzo (III 7) i Poggia Braccioliniego (III 17), a także w epitafiach dla 
Marsuppiniego (III 7a; 7b), Dantego (III 8; 9) i Petrarki (III 10; 11). Podkreśla 
bowiem Landino (następca Marsuppiniego na katedrze retoryki i poezji), że sławę 
miasta buduje nie tylko długa i świetna historia czy wielki ród u władzy, ale przede 
wszystkim dziedzictwo kulturalne48. W apologii Braccioliniego, III 17 Ad Petrum 
Medicem de laudibus Poggi, pisanej, gdy opozycja antymedycejska w Signiorii nie 
dopuściła do jego reelekcji na stanowisko kanclerza Republiki, oddaje poeta głos 
samej Kaliope, która opłakuje zniesławienie, jakiego doznały towarzyszki Apolli-
na. Nie przystoi bowiem, by miasto, w którym znalazły schronienie greckie Muzy 
(„przeniesienie” Akademii Platońskiej do Florencji dało początek utożsamianiu mia-
sta z drugimi Atenami49) i którego wody (Arno jak Hippokrene) odtąd przynoszą 
natchnienie poetom, teraz było dowodzone przez prawnika, niemającego zasług 
literackich50. Pomiędzy lamentem a powyższą konkluzją rozpościera się katalog naj-
świetniejszych twórców florenckich: Dante, Petrarka, Boccaccio, Coluccio Saluta-
ti, Leonardo Bruni, Marsuppini i właśnie Bracciolini, który nie dość że wsławił się 
własnymi świetnymi utworami, to jeszcze przywrócił uczonym wielkie dzieła sta-
rożytności (zwłaszcza Lukrecjusza, za co Muza epicka jest szczególnie wdzięczna).

Jeszcze ciekawiej wygląda katalog florenckich twórców w Eulogium in Caro-
lum Arretinum (III 7). Oto zmarły humanista, Carlo Marsuppini, opłakany znów 
przez Kaliope (był tłumaczem Homera), przeniesie się na Pola Elizejskie. Opisane 
tu barwnie i szeroko (w. 169–210) Elizjum poetów51 podzielone jest na, można 
powiedzieć, dzielnice narodowe: wypomniani są tu mianowicie dziedzice kultury 

48 M. Lentzen, op.cit., s. 39.
49 Warto wspomnieć tu fresk Francesca Furiniego z Palazzo Pitti (Allegoria della morte di Lorenzo il 

Magnifico, 1639–1642) przedstawiający apoteozę Wawrzyńca, który daje schronienie uciekają-
cym przed hordami muzułmanów Muzom i ustanawia złoty wiek. Furini, tworzący na zamówie-
nie księcia Ferdynanda II de’ Medici dwa wieki później, pomylił nieco chronologię, gdyż upadek 
Konstantynopola i poprzedzające go sprowadzenie filozofów i twórców bizantyńskich do Florencji 
nastąpiło za czasów Kosmy, twórcy Akademii Platońskiej (sąsiedni fresk zatytułowany jest Loren-
zo il Magnifico e l’Accademia platonica). 

50 W istocie, powołany na to stanowisko Benedetto Accolti wszystkie swoje dzieła literackie, m.in. 
De Bello a Christianis contra Barbaros gesto pro Christi Sepulchro et Judaea recuperandis, które zain-
spirowało Jerozolimę wyzwoloną Tassa, napisał w drugiej połowie lat sześćdziesiątych (opisywany 
tu skandal miał miejsce w 1456). Tło historyczne przytaczam za komentarzem M.P. Chatf ie ld, 
[w:] C. Landino, op.cit., s. 366–368.

51 Na temat owego toposu zob. G. Urban-Godziek, Elysium of Love Poets. The Beginnings of the 
Motif in the Classical Literature, „Episteme. Czasopismo naukowo-kulturalne” 2012, nr 17, s. 15–
35; oraz, dla poezji renesansowej: Bukoliczna przestrzeń Elizjum poetów miłości, czyli o bliskich 
związkach erotyki bukolicznej i epicedium, [w:] Staropolskie Arkadie, red. J. Dąbkowska-Kujko, 
J. Krauze-Karpińska, Warszawa 2010, s. 36–48; Jana Kochanowskiego elizejski krąg poetów sa-
mobójców i jego źródła literackie, czyli od eschatologii epickiej do elegijnej, [w:] Olimp − ideał, do-
skonałość, absolut, red. M. Korytowska, I. Puchal ska, Kraków 2014, s. 211–228.
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egipskiej, perskiej, babilońskiej, greckiej, rzymskiej i etruskiej, czyli toskańskiej, 
florenckiej. I tu znajduje się ten, który opisał dziedzinę Prozerpiny, dalej piewca 
Laury i wojny punickiej, następnie wymienieni z imienia Boccaccio i Leonardo. 
Do nich też dołącza Carlo.

Niebywały rozkwit Florencji – przejmującej przywództwo kulturalne po Ate-
nach i Rzymie – rozkwit szczególnie bujny pod wodzą rodu Medyceuszy naka-
zuje poecie głosić ich chwałę i zapowiedzieć nastanie nowej ery pokoju i spra-
wiedliwości. Takie proroctwo wieńczy trzyksiąg Xandry:

Namque dabit magnas tanta haec fiducia vires,
Ut referam grandi grandia verba lyra,
Inter et heroas Saturni tempore natos
Tentabo nomen inseruisse suum.
Nam Syllae aspicient hoc consultore Quirites
Aurea Dictaei saecla redire senis,
Icario aspicient geminas sub sidere lances
Erigonem iusto pondere ferre pares (Xandra, Ad Guidonem Guiduccium III 19, 13–20).

[Ponieważ mam tę mocną ufność, że to, co wielkie, uda mi się oddać wielkimi sło-
wami, zdołam umieścić ich imię pomiędzy herosami zrodzonymi w wieku Satur-
na. Pod takim bowiem przywództwem obywatele Sullańscy ujrzą powrót złotego 
wieku starego Dictea [Jowisza], pod gwiazdą Ikara zobaczą Erigonę52 niosącą rów-
no ustawione szale Wagi].

5.

Pomimo tego, że dalsze lata historii Florencji naznaczone były krwawymi rewolta-
mi i wojnami, mit medycejskiego złotego wieku pokoju i szczęśliwości, rozkwitu 
nauk i sztuki stale się utrwalał. Choć może lepiej powiedzieć nie „pomimo”, a „dla-
tego”. Bo im bardziej tego pokoju brakowało, tym ważniejsze zadanie mieli pisarze 
i artyści, by utwierdzić obywateli w przekonaniu, że żyją oni w najlepszej z epok. 
Z czasem zresztą, gdy pamięć o niedolach ubiegłego stulecia się zatarła, a niedole 
współczesne były dotkliwie odczuwalne, umocniło się przekonanie, że za wielkiego 

52 W mitologii astralnej Erigone, córka Ikariosa i ukochana Dionizosa, została wyniesiona na niebo-
skłon jako gwiazda w konstelacji Panny (Virgo) – tej, która ma zstąpić na ziemię wraz z powrotem 
złotego wieku. Panna, córka Temidy, trzyma zaś w ręku Wagę stanowiącą sąsiedni gwiazdozbiór.
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Kosmy i Wawrzyńca panował raj na ziemi – czego namacalne świadectwo mieli Flo-
rentyńczycy w pozostałych po ich panowaniu wspaniałych dziełach sztuki. W póź-
niejszym piśmiennictwie właśnie te dwa imiona Medyceuszy (a później jeszcze syna 
Wawrzyńca, papieża Leona X) najbardziej zrosły się z wizją złotego wieku.

Po śmierci Kosmy w 1464 roku przywództwo przejmuje Piotr. Jego krótkie 
rządy (umiera na podagrę w 1469) zdominowały burzliwe wydarzenia: kolejna 
rewolta w 1466, a w 1467 roku atak Wenecji. Najdotkliwszy w skutkach spisek, 
zawiązany przez rodzinę Pazzich, przypada na rządy Wawrzyńca (1469–1492). 
Ginie wówczas jego brat Julian, a egzekucja spiskowców, w tym arcybiskupa Pizy, 
kończy się ekskomuniką całego miasta. Prowadzi to do dwuletniej wojny z pa-
piestwem (1478–1480). Kolejny zaś władca, Piotr II, ulega żądaniom maszeru-
jącego przez Toskanię na Neapol króla francuskiego Karola VIII, za co następnie 
zostaje wygnany przez Florentyńczyków (1494). Inwazja Karola VIII, katastro-
falna dla Królestwa Neapolu i znów dzieląca Italię, przynosi kolejne przewroty. 
We Florencji – na powrót republikańskiej – faktyczną władzę przejmuje mnich 
Savonarola, wzywający do nawrócenia i odrzucenia grzesznej sztuki neopogań-
skiej, której dzieła palił na wielkich stosach w sercu miasta. Po skazaniu z wyroku 
papieskiego i śmierci Savonaroli (1498) przewodnictwo w republice przejmuje 
Piero Soderini, przy udziale Niccola Machiavellego. Medyceusze odzyskują Flo-
rencję w 1512 roku, w czasie wojny Ligi z Cambrai, za sprawą kardynała Gio-
vanniego de’ Medici, który przejmuje stery rządu miasta. Rok później przekazuje 
je bratu Julianowi, gdy sam zasiada na tronie papieskim jako Leon X.

Wszyscy wymienieni Medyceusze, a także ich potomkowie, angażowali najzna-
komitszych humanistów, pisarzy i artystów. Swoją działalnością umacniali oni po-
zycję rodu nowych władców i wspierali ich politykę dziełami propagandowymi 
o najwyższej wartości artystycznej – które tym samym dowodziły rozkwitu sztuk 
i nauk. Takie wsparcie było konieczne i dla Wawrzyńca, i jego wnuków odnawia-
jących dynastię w początkach XVI wieku. André Chastel53 wręcz łączy powstanie 
legendy złotego wieku Medyceuszy z reakcją twórców, filozofów, poetów i arty-
stów na mroczną epokę Savonaroli, który uważał, że za Medyceuszy dokonała się 
repoganizacja i degradacja sztuki, że nastały wieki ciemne, a rozwinięta pod ich 
protektoratem kultura humanistyczna to błąd, który należało wyrugować, niszcząc 
jej dzieła. W czasie jego dyktatury i tuż po niej epoka Kosmy i Wawrzyńca wyda-
wała się artystom prawdziwym złotym wiekiem, więc tym gorliwiej ją wysławiali, 
pragnąc odeprzeć tamte zarzuty, tym samym też umacniając rządy dynastii, która 
wciąż nie szczędziła środków na wspieranie światłych twórców.

53 A. Chaste l, La légende médicéenne, „Revue d’histoire moderne et contemporaine” 1959, t. 6, 
nr 3 (July–September), s. 177–180.
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Nie sposób tu dalej wymieniać nazwiska pisarzy i tytuły ich pism, które tę le-
gendę umacniały. Wspomnijmy tylko o jednym dziele, za to najważniejszym dla 
upowszechnienia przekonania, że renesans – złoty wiek sztuki – narodził się we 
Florencji. Chodzi tu mianowicie o Le vite dei più eccellenti pittori, scultori e ar-
chitetti malarza i architekta Giorgia Vasariego (1511–1574).

Jeśli przypisać Vasariemu świadomość, że oto staje się faktycznym twórcą hi-
storii sztuki i że jego dzieło będzie zawsze podstawowym odnośnikiem, trakto-
wanym omal jako świadectwo z pierwszej ręki dla każdego, kto chce wypowia-
dać się na temat sztuki Trecenta i Quattrocenta, to należałoby uznać, że dokonał 
mistyfikacji. Na wiele wieków zakłamał bowiem historię narodzin renesansu. 
Żywoty najsławniejszych malarzy przedstawiają prawie wyłącznie artystów dzia-
łających na terenie Toskanii – znajdują się tu jeszcze sąsiedzi (Wenecjanie, Man-
tuańczycy), ale poza ten obszar Vasari właściwie nie wychodzi. Wskazuje za to 
wyraźnie, że właśnie artyści florenccy wyprowadzili sztukę z mroków średnio-
wiecznego prymitywizmu – począwszy od Cimabuego, który uczył się u pra-
cujących we Florencji malarzy bizantyńskich, lecz dążąc do realizmu przedsta-
wienia postaci, prędko ich prześcignął. Cimabuego z kolei znacznie przewyższył 
jego uczeń Giotto, od którego zaczyna się nowa sztuka. Pominął w ten sposób 
Vasari całą sztukę Południa, mającego wszak znacznie żywszy i dłuższy kontakt 
z kulturą grecką i utrzymującym tu swe terytoria aż do inwazji Normanów w XI 
wieku Bizancjum, którego kultura54 i sztuka wciąż oddziaływały w południo-
wej Italii. Vasari nie wspomina o dwunastowiecznej tak zwanej Szkole Rzym-
skiej55, część jej dzieł przypisując ręce Giotta (freski z górnej bazyliki w Asyżu), 
uznał też, że znany z dzieł i nazwiska jeden z owych Rzymian, Pietro Cavallini 
(pracował w Rzymie już w latach siedemdziesiątych XII wieku, a od 1308 roku 
działał w Neapolu) wzorował się na Giotcie, gdy tymczasem mogło być raczej 
na odwrót, gdyż u początków kariery Giotta Cavallini cieszył się już wielkim 
uznaniem. Zapewne Vasari nie miał dokładnych danych, chronologia nieraz 
go zawodzi, niemniej te przemilczenia wydają się celowe – nie sposób bowiem 
uznać, że artysta tak pilnie śledzący zależności i wpływy, który spędził w Ne-
apolu długie miesiące, dekorując freskami i obrazami sztalugowymi tamtejsze 
kościoły, nie poznał sztuki tego miasta i nie był świadomy, kiedy ona powstała. 
Czy Vasari zatem celowo „zakłamał” początki renesansu?

54 Na temat obecności książki greckiej w południowej Italii i oddziaływania kultury bizantyńskiej 
na tym terenie zob. W. Berschin, Grecko-łacińskie średniowiecze. Od Hieronima do Mikołaja 
z Kuzy, tłum. K. Liman, Gniezno 2003, zwł. rozdz. VI i IX.

55 Zob. np. Dipinti romani tra Giotto e Cavallini, catalogo della mostra tenuta a Roma nel 2004 
a cura di T. Str inat i, A. Tar tufer i, Milano 2004; czy: B. Zanardi, Giotto e Pietro Cavallini: 
la questione di Assisi e il cantiere medievale della pittura a fresco, Milano 2002.
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Niewątpliwie, wyrażoną tak opinię Vasariego poprzedza długa tradycja. Jej po-
czątków należy szukać u Boccaccia (1313–1375), który określił Giotta jako „jeden 
z promieni chwały Florencji. On to bowiem sztukę, setki lat krzywdzoną […] 
z upadku podniósł i nowym blaskiem otoczył.”56 (A napisał to poeta, dla które-
go rozwoju intelektualnego i literackiego decydujący okazał się pobyt w Neapo-
lu i wpływ kultury dworu króla Roberta Mądrego). Przejmujący po Boccacciu 
prowadzenie we Florencji publicznych wykładów o Dantem, autor pionierskiej 
historii literatury i sztuki florenckiej, Liber de origine civitatis Florentiae et eiusdem 
famosis civibus, Filippo Villani (1325–1407) ostatecznie ustalił początek odro-
dzenia sztuki i literatury. W jego przeglądzie literackim po Klaudianie następu-
ją Dante i Petrarka, a w zakresie malarstwa, po wiekach upadku, jako pierwszy 
zwiastun pojawia się Cimabue i jego genialny uczeń Giotto. Odtąd kolejni twórcy 
kompendiów powtarzali tę hierarchię artystów57. Wobec braku podobnych dzieł 
historycznych dokumentujących dokonania innych regionów Italii nabierała ona 
wartości obiektywnej, obowiązującej dla całej literatury i sztuki nowych czasów, 
tym bardziej że mówili o niej pisarze o wielkim autorytecie, w utworach cieszą-
cych się ogromną popularnością.

Oddajmy jeszcze głos Vasariemu, który tak tłumaczy swoje wybory w dedyka-
cji Żywotów dla księcia Toskanii, Kosmy Medyceusza I:

[…] penso che non le sarà se non grata questa fatica presa da me di scriver le 
vite, i lavori, le maniere e le condizioni di tutti quelli che, essendo già spente, 
l’hanno primieramente risuscitate, di poi di tempo in tempo accresciute, orna-
te e condotte finalmente a quel grado di bellezza e di maestà dove elle si truo-
vano a’ giorni d’oggi. E percioché questi tali sono stati quasi tutti Toscani e la 
piú parte suoi Fiorentini e molti d’essi da gli illustrissimi antichi suoi con ogni 
sorte di premii e di onori incitati et aiutati a mettere in opera, si può dire che 
nel suo stato, anzi nella sua felicissima casa siano rinate, e per benefizio de’ suoi 
medesimi, abbia il mondo queste bellissime arti ricuperate e che per esse nobi-
litato e rimbellito si sia58.

56 G. Boccacc io, Dekameron, tłum. E. Boyé, Kraków 2004, s. 357 (VI 5). „E per ciò, avendo egli 
quella arte ritornata in luce, che molti secoli sotto gli error […] era stata sepulta, meritamente 
una delle luci della fiorentina gloria dir si puote […]”. Cyt za: http://www.classicitaliani.it/deca-
mero/06_05.htm. 

57 W.K. Ferguson, The Renaissance in Historical Thought: Five Centuries of Interpretation, Toronto 
2006, s. 19–20.

58 Le vite dei più eccellenti architetti, pittori, et scultori italiani, da Cimabue insino a’ tempi nostri. 
Nell’edizione per i tipi di Lorenzo Torrentino, Firenze 1550, a cura di L. Bel los i, A. Ross i, Tori-
no 1986, s. 1.
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[[…] sądzę przeto, że jako łaskawy dla artystów miłośnik i znawca pięknych a nie-
zwykłych dzieł, Wasza Miłość oceni życzliwie mój trud włożony w spisanie niniej-
szych żywotów, prac, sposobów i losu tych, co najpierw obudzili sztukę, a potem 
z wolna odrodzili ją, udoskonalili i doprowadzili do tego stopnia świetności i pięk-
na, jaki dziś osiągnęła.
Prawie wszyscy opisani tu mistrzowie są Toskańczykami, a większość ich pochodzi 
z Florencji; wielu z nich od wielmożnych przodków Waszej Książęcej Mości doznało 
pomocy i opieki poprzez nagrody i zaszczyty w czasie wykonywania swych dzieł. Moż-
na śmiało powiedzieć, że w państwie Waszej Miłości lub, lepiej jeszcze, w Jego Naj-
szczęśliwiej Panującym Domu umiejętności zrodziły się na nowo, a świat dzięki łaska-
wości Jego przodków odzyskał świetną sztukę, przez którą szlachetnieje i pięknieje59].

Chodziło zatem Vasariemu nie tyle, czy nie tylko, o „obiektywną historię sztuki 
renesansowej”, ile – podobnie jak wcześniejszym pisarzom – o wysławienie włas-
nej ojczyzny, a także rodu panującego i samego adresata i inwestora owego dzieła. 
Książę Cosimo pochodził z bocznej linii żeńskiej Medyceuszy, prawnuk po kądzieli 
Wawrzyńca Wspaniałego – o następstwo na tronie toskańskim musiał walczyć mie-
czem przy wsparciu zewnętrznym cesarza Karola V. Jako mecenas artystów okazał 
się godny swych wielkich przodków: wspierał między innymi Benvenuta Cellinie-
go, Jacopa Pontorma, Bronzina, Bartolomea Ammannatiego, Vasariego, założył 
galerię Uffizi, powołał Accademia delle arti del disegno, rozwijał idee włoskiego 
ogrodu renesansowego etc. Wciąż też dążył do utrzymania i powiększenia swoich 
wpływów – w 1569 roku udało mu się uzyskać tytuł wielkiego księcia Toskanii. 
I on zatem potrzebował potwierdzenia z jednej strony swego prawa do dziedzictwa, 
z drugiej – wyjątkowości swego rodu i jego zasług dla całej Italii i Europy, z trzeciej 
zaś – miał realny wpływ na kolejny rozkwit sztuki florenckiej.

Propaganda florencka prowadzona była wręcz systemowo przez dynastię Me-
dyceuszy w ciągu trzech wieków jej panowania (do połowy XVIII wieku) pióra-
mi i pędzlami najlepszych uczonych, historyków i artystów. Tymczasem głów-
ny konkurent Florencji do miana kolebki renesansu, Neapol – najstarsze miasto 
półwyspu, mające nieprzerwaną, bujnie rozwijającą się kulturę prehumanistycz-
ną długo przed rozkwitem Florencji – po kolejnych inwazjach wojsk francu-
skich i hiszpańskich utracił najpierw siłę polityczną, a następnie niezależność na 
rzecz Hiszpanii, nie prowadził też podobnej polityki informacyjnej i jego udział 
w tworzeniu kultury nowożytnej Europy został zapomniany. Ponadto, autorami, 
za których pośrednictwem wiedza o Italii czternasto- i piętnastowiecznej została 

59 G. Vasar i, Żywoty najsławniejszych malarzy, rzeźbiarzy i architektów, wybrał, przetłumaczył, wstę-
pem i objaśnieniami opatrzył K. Estre icher, Warszawa 1980, s. 5–6.
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przeniesiona do wieku oświecenia, kształtującego już nową historiozofię i nową 
naukę, byli właśnie Florentyńczycy: Machiavelli, Vasari, Guicciardini, Cellini, 
a także poeci Quattro- i Cinquecenta.

6.

To były właśnie lektury Voltaire’a, który w dziełach historycznych, takich jak 
Le Siècle de Louis XIV (1751) oraz Essai sur les moeurs et l’esprit des nations et 
sur les principaux faits de l’histoire depuis Charlemagne jusqu’à Louis XIII (1756–
1759), wyznaczył ścieżki interpretacji dziejów Europy i praw nimi rządzących. 
Owe dzieła dały też pierwszy impuls do rozpoczęcia nowoczesnych badań nad 
renesansem.

Voltaire nawiązuje znowuż do wizji czterech wieków ludzkości, wyznacza jed-
nak cztery „szczęśliwe wieki” – to znaczy te przełomowe dla historii Zachodu. Są 
to Grecja epoki Peryklesa, Rzym augustowski, epoka medycejska i wiek Ludwika 
XIV. Punktem docelowym rozważań Voltaire’a i okresem szczytowego rozwoju 
kultury jest dlań epoka miłościwie mu panującego Ludwika Słońce. We wstępie 
do rozdziału pierwszego Wieku Ludwika XIV tak przedstawia swą wizję:

Mais quiconque pense, et, ce qui est encore plus rare, quiconque a du goût, ne 
compte que quatre siècles dans l’histoire du monde. Ces quatre âges heureux sont 
ceux où les arts ont été perfectionnés, et qui, servant d’époque à la grandeur de 
l’esprit humain, sont l’exemple de la postérité. […]
Le troisième est celui qui suivit la prise de Constantinople par Mahomet II. Le lec-
teur peut se souvenir qu’on vit alors en Italie une famille de simples citoyens faire ce 
que devaient entreprendre les rois de l’Europe. Les Médicis appelèrent à Florence l es 
savants, que les Turcs chassaient de la Grèce : c’était le temps de la gloire de l’Italie. 
Les beaux–arts y avaient déjà repris une vie nouvelle ; les Italiens les honorèrent du 
nom de vertu, comme les premiers Grecs les avaient caractérisés du nom de sagesse. 
Tout tendait à la perfection.
Les arts, toujours transplantés de Grèce en Italie, se trouvaient dans un terrain favo-
rable, où ils fructifiaient tout à coup60.

[Ale każdy, kto myśli, a co rzadsze, kto nadto ma gust, nie doliczy się więcej niż 
czterech epok w historii świata. Owe cztery szczęśliwe wieki to te, gdy sztuka była 

60 Volta i re, Le Siècle de Louis XIV, wyd. R. Groos, Paris 1947, s. 1–2.
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doskonała, i jako że miały epokowe znaczenie dla rozwoju ducha ludzkiego, stano-
wią przykład dla potomności. […]
Trzecim [wiekiem] jest ten, który następuje po zdobyciu Konstantynopola przez Ma-
hometa II. Czytelnik może pamięta, że mieszkała wówczas w Italii rodzina zwykłych 
obywateli, czyniąca to, co powinni byli podjąć królowie Europy. Medyceusze przywo-
łali do Florencji uczonych, których Turcy wypędzili z Grecji: to był czas chwały Italii. 
Sztuki piękne uzyskały wtedy nowe życie: Włosi uhonorowali je mianem cnót, tak 
jak pierwsi Grecy określili je imieniem mądrości. Wszystko dążyło do doskonałości.
Sztuki, zawsze przeszczepiane z Grecji do Italii, tu znalazły sprzyjającą glebę, na 
której w jednym momencie wydały obfite owoce].

W Eseju o obyczajach i duchu narodów dodaje:

Les Mèdicis étaient à la tête de cette nation polie : aucune maison dans le monde 
n’a jamais acquis la puissance par des titres si justes ; elle l’obtint à force de bien-
faits et de vertus61.

[Medyceusze stali na czele tej kulturalnej nacji: nigdy żaden ród na świecie nie do-
szedł do władzy z równie słusznych powodów – ten otrzymał ją dzięki swym do-
brodziejstwom i cnocie].

W książce The Myth of Renaissance in Nineteenth-Century Writing62 J.B. Bullen 
pokazuje, jak kształtowało się pojęcie renesansu w dziewiętnastowiecznej historio-
grafii, głównie francuskiej i angielskiej, i jak ambiwalentnie postrzegana była ta 
epoka w okresie romantyzmu. Niemniej, z przytaczanych dzieł jasno wynika, że 
renesans nieodmiennie łączył się z Florencją Medyceuszy. Zacytujmy tu drugie-
go po Voltairze twórcę przełomowego dla historiografii dzieła. Edward Gibbon 
w Decline and Fall of the Roman Empire (1764) określa Kosmę Medyceusza jako 
„ojca rodu książęcego, którego imię i epoka jest prawie synonimiczna z odno-
wieniem nauk” („the father of a line of princes, whose name and age are almost 
synonymous with the restoration of learning”63).

Można pokusić się o stwierdzenie, że u początków nauki o renesansie były 
studia o Medyceuszach, a zwłaszcza o Lorenzo il Magnifico. On bowiem stał 
się bohaterem kolejnych dzieł historycznych inicjujących późniejszą bogatą 

61 Volta i re, Essai sur les moeurs et l’esprit des nations, wyd. R. Pomeau, t. 2, Paris 1963, s. 69.
62 J.B. Bul len, The Myth of Renaissance in Nineteenth-Century Writing, Oxford 1994, s. 21.
63 E. Gibbon, Decline and Fall of the Roman Empire, wyd. J.B. Bury, t. 7, New York 1946, s. 2304 

[cyt. za:] J.B. Bul len, op.cit., s. 25.
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literaturę historyczną i beletrystyczną poświęconą włoskiemu renesansowi. Au-
torem ogromnie wpływowym, którego książki, po wielekroć wydawane, krążyły 
po całej Europie, okazał się liverpoolski prawnik, William Roscoe, który nigdy 
nie opuścił Anglii i całą swoją wiedzę o renesansowej Italii oparł na literaturze. 
Koncepcję historiograficzną przejął od Voltaire’a, a włoskie książki i dokumenty 
dostarczali mu zaprzyjaźnieni kupcy. Jego Life of Lorenzo de’ Medici, Called the 
Magnificent (1796) oraz Life and Pontificate of Leo the Tenth (1805) ugruntowa-
ły opinię, że złoty wiek, cała odnowa kulturalna epoki, ogniskowała się wokół 
dworu Medyceuszy, a zwłaszcza dwóch wybitnych przedstawicieli rodu, czyli 
Wawrzyńca i Leona X64.

Bezpośrednią reakcją na książki Roscoe była praca J.C.L. Simonde’a de Sis-
mondi Histoire de républiques italiens du moyen âge (wyd. 1807–1818), która już 
w duchu romantycznym i rewolucyjnym postrzega Medyceuszy jako tyranów 
kończących epokę republikańską we Włoszech. Niemniej i tu Florencja Medy-
ceuszy jest miejscem powstania i centrum nowej kultury65. Choć historiografia 
romantyczna odwraca hierarchie, dowartościowując wieki uznane przez Petrar-
kę za ciemne, z wielkim krytycyzmem podchodząc do epok klasycyzujących, 
w tym renesansu66, to jednak równolegle, w ciągu całego XIX wieku, prowadzo-
ne są badania nad wczesną epoką nowożytną kontynuujące bezpośrednio prace 
powstałe w wieku oświecenia. W rezultacie, po przewrocie Burckhardtiańskim, 
w literaturze historycznej renesans, złoty wiek literatury i sztuki, znów rozbłyska 
na dworze Medyceuszy.

Historia ta dowodzi siły nauki i sztuki rozkwitłej tak bujnie w dobie humani-
zmu florenckiego pod światłym protektoratem bankierskiego rodu, ale również 
siły propagandy politycznej, która prowadzona umiejętnie i za pomocą najznako-
mitszych myślicieli i twórców, może mieć zaskakująco długą trwałość. Dowodzi 
też tego, co dawni twórcy doskonale wiedzieli, że w pamięci potomnych zostaną 
tylko te wielkie wydarzenia i czyny, które uwieczni słowo poety.

64 W.K. Ferguson, op.cit., s. 163–165.  
65 Ibidem, s. 165–168.
66 Na ten temat szerzej pisałam ostatnio w: G. Urban-Godziek, Coś ty Kochanowski zrobił roman-

tykom… Piętno dziewiętnastowiecznego antyrenesansyzmu i antylatynizmu w badaniach nad twór-
czością Jana Kochanowskiego, [w:] Wiązanie sobótkowe. Studia o Janie Kochanowskim, red. E. La-
soc ińska i W. Pawlak, Warszawa 2015, s. 471–496. 
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The Florentine Golden Age in the Medici Propaganda  
(Cristoforo Landino, Xandra): the Birth and Persistence of the Myth

The aim of this paper is to expound how the Virgilian myth of the Golden Age was used 
in the literature of the Medici circle to strengthen the position of this family of bankers 
who seized power in Florence. It also explains how this skilfully designed propaganda con-
tributed to the long-surviving image of Florence as the place of birth of the Golden Age 
of the Renaissance culture.

The article is informed by Ernst Gombrich’s study Renaissance and the Golden Age as 
well as texts by Alison M. Brown and Donatella Coppini, also inspired by the same work. 

The disquisition focuses on the 1450s, when the idea of the return of the Golden Age, 
a concept that initially occurred in the writings of Petrarch (T. Momsen), was intensively 
developed. The author thoroughly analysed the three elegiac volumes of Xandra, in which 
Cris toforo Landino created a poetic pattern for depicting the times of the Medici domi-
nation as Florence’s revival of the Golden Age. 

The focal point of the paper is the encomiastic version of the myth of the returning 
Golden Age. Originally aimed at making Romans warm to the benefits of pax Augusta and 
reinforce Augustus’ power and authority (Virgil’s fourth Eclogue and the Aeneid), while 
in 15th-century Florence it was supposed to consolidate the leading role of the Medici in 
the Republic. Analysing the composition of the work and the ideas it presents, the author 
follows the Florentines gradually seizing on the Roman Augustan myth and adapting it 
to the needs of the Medici’s politics, thus contributing to the family’s and the city’s posi-
tion of the political and cultural hegemonic leader in Italy. The author shows that Landino 
smoothly changes the character of his verses from amorous to encomiastic by replacing the 
adored Xandra with Florence, presented as the daughter and heiress of the ruined antique 
Rome (the idea of the “Second Rome” and also of the “Second Athens”). When the con-
cept of umanesimo civile was being developed in Medici circles in Florence, the reference 
point for the idea was Rome in the time of the Republic. For this reason, and also because 
of the lack of knightly predecessors whose heroic deeds would have legitimized the Med-
ici’s power, the progenitor of the family, Cosimo, was portrayed as the second Cicero, vir 
togatus, pater patriae, the man who brings peace in the place of ubiquitous wars unleashed 
by the neighbouring Dukes. A series of juxtapositions contrasting two eras and two models 
of authority emerges from the analysis of the discussed work: to belligerent rulers opposed 
is the civilised model of authority from the golden era of peace; to the wars triggered by 
them – the peace sought by the true fathers of the country; arms are collated with riches 
that can defy them; war damage with huge building investments that served public good 
and dazzled with beauty. Contrary to Hesiod’s or Ovid’s interpretations, the encomiastic 
version of this myth does not feature gold as depraving. The return of the Golden Age of 
peace and the peak development of the arts in Florence was facilitated by the accumulation 
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of money and power in the hands of the Medici. Devoting much space to extolling his 
family town, Landino emphasises its long cultural and literary tradition, thanks to which 
Florence and the Tuscan dialect held a leading position in Italy. He elaborates on this idea 
in his later writings, such as his lectures on Petrarch’s poetry.

In several proceeding centuries, this myth of the Florentine Golden Age was maintained. 
The European success of the belief that the Renaissance emerged in Medici Florence can 
primarily be ascribed to Giorgio Vasari who, like many other historians, dedicated his 
writings to the Medici. In his description of the origins of the new art, Vasari confined 
himself almost exclusively to Tuscany. The power of the Medicean propaganda manifests 
itself also in its influence on the late Enlightenment studies of the Renaissance. The Au-
thor demonstrates that the historical writings of Voltaire, Gibbon and Roscoe were highly 
dependent on Medicean literature and actually repeated its arguments, phrases and met-
aphors. All these writers contributed to the fact that we refer to Humanism and the Re-
naissance as the Golden Age and that we seek their origins in Florence, often forgetting 
that before Florence the new art was formed in other places.

Keywords: myth of Golden Age, Florence, Medici Family, Cosimo de’ Medici, propagan-
da literature, Neo-Latin poetry, encomiastic elegy, Francesco Petrarca, Cristoforo Landi-
no, Giorgio Vasari, Voltaire


